Dr A. KLAFKOWSKI 


„ UTWORZENIE 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


na zasadach programu poczdamskiego 


Dzień 7 października 1949 stanowi punkt zwrotny w rozwoju 
zagadnienia niemieckiego po II wojnie światowej. W tym dniu 
proklamowana została w Berlinie Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna z tymczasowym parlamentem i tymczasowym rzą 
dem centralnym. Szczegóły organizacyjne IX sesji Niemieckiej 
Rady Ludowej znane są z prasy codziennej, nie potrzeba ich 
powtarzać. Niemiecka Rada Ludowa zamieniła się na 'Tymcza- 
czasową Izbę Ludową w duchu konstytucji, przyjętej przez nią 
19 marca 1949 roku j zatwierdzonej przez III Niemiecki Kon- 
gres Ludowy w dniu 20 maja 1949 roku. 

Ażeby zrozumieć doniosłość wydarzeń z dnia 7 bm. należy 
poddać analizie te siły organizacyjne demokracji niemieckiej, 
które proklamowały w tym dniu Niemiecką Republikę Demokra- 
tyczną. Należy przede wszystkim poświęcić uwagę Niemiec- 
kiemu Kongresowi Ludowemu oraz Niemieckiej Radzie Ludowej. 

Niemiecki Kongres Ludowy jest czołowym wykonawcą pro- 
gramu demokratyzacji Niemiec na zasadach umowy poczdam- 
skiej. Podczas I sesji Niemiecki Kongres Ludowy obradował 
w Berlinie w grudhiu 1947 roku. Miał on wówczas dostarczyć 
materiału na londyńską sesję Rady Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych. Prace kongresowe straciły swoją rację bytu wówczas 
wskutek zerwania tej sesji londyńskiej przez sekretarza Stanu 
dla spraw zagranicznych USA. 

Po kilku miesiącach, w marcu 1948 roku, odbyła się II sesja 
Niemieckiego Kongresu Ludowego w Berlinie. Podczas tej sesji 
powołana została do życia Niemiecka Rada Ludowa, złożona z 400 
przedstawicieli całych Niemiec. Strefa radziecka była reprezen- 
towana przez 300 członków, strefy zachodnie dały 100 członków. 
Nazwisk członków Niemieckiej Rady Ludowej, reprezentujących 
strefy zachodnie, nie ujawniono, z obawy przed represjami władz 
okupacyjnych Niemiec Zachodnich. 

Niemiecka Rada Ludowa, podobnie jak Niemiecki Kongres 
Ludowy, zajęła stanowisko pełnego wykonania umowy jałtańskiej 
i poczdamskiej. Niemiecka Rada Ludowa, skupiając przedstawi- 
cieli wszystkich ugrupowań demokratycznych, uznała się za je- 
dyne przedstawicielstwo narodowe. Parlamenty Krajowe strefy 
radzieckiej udzieliły jednomyślnego poparcia pracom Niemieckiej 
Rady Ludowej natychmiast po jej ukonstytuowaniu się. 

Kierunki działania Niemieckiej Rady Ludowej były liczne 
i różnorodne. Nawiązała ona do niemieckiego porządku praw* 
nego, jaki panował w Niemczech w dniu bezwarunkowej kapitu- 
lacji rządu hitlerowskiego. W ten sposób głównym zadaniem 
Niemieckiej Rady Ludowej stała się zamiana niepisanej konsty- 
tucji Niemiec, na konstytucję pisaną, zgodną z poczdamskim pro* 
gramem okupacyjnym. Prace te nawiązały do konstytucji wei- 
marskiej z 1919 roku i do porządku prawnego, który ta konsty- 
tucja wytworzyła. Obecny premier rządu tymczasowego, Otto 
Grotewohl, w licznych swoich "pracach zanalizował dokładnie 
błędy konstytucji weimarskiej, przestrzegając przed wejściem 
w życie tej konstytucji z tymi postanowieniami, które nie wy- 
trzymały ogniowej próby życia państwowości niemieckiej. Pod 
kierownictwem Grotewohla toczyły się prace Niemieckiej Rady 
Ludowej. Podczas V sesji Niemieckiej Rady Ludowej w paździer- 
niku 1948 r. uchwalona została jednogłośnie rezolucja, upoważnia- 
jąca ten organ, jako jedyną legitymowaną reprezentację narodu 
niemieckiego, do sprecyzowania ostatecznego tekstu konstytucji. 
Rezolucja ta nawiązuje do programu poczdamskiego oraz do 
warszawskiego oświadczenia 9 ministrów spraw zagranicznych 
z dnia 24 czerwca 1948 r. Podczas VI sesji Niemieckiej Rady Lu- 
dowej w marcu 1949 r. projekt konstytucji został uchwalony 
i przekazany do zatwierdzenia na IIJ sesji Niemieckiego Kon- 
gresu Ludowego w maju br. Na podstawie tej konstytucji powo- 
łana została obecnie Niemiecka Republika Demokratyczna z tym: 
czasowym parlamentem i tymczasowym rządem. 

Prace konstytucyjne nie wypełniły programu prac Niemiec- 
kiego Kongresu Ludowego į Niemieckiej Rady Ludowej. Na prze- 
łomie maja i czerwca 1948 Niemiecka Rada Ludowa zarządziła 
referendum na temat jedności Niemiec. W strefie radzieckiej od- 
było się ono bez przeszkód, natomiast w trzech strefach zachod- 
nich władze okupacyjne wydały zakaz udziału w głosowaniu lu- 
dowym. Gdy w zachodnich sektorach Berlina aresztowano pewną 
ilość osób organizujących referendum, prezydium Niemieckiej 

(Ciąg dalszy na stronie 2) 
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ROK V 


NR 41 1217) 


Polski Zwiazek Zachodni i Liga Morska 


w przede dniu zjednoczenia” 


(Otwieram Krajową Naradę Pole 
skiego Związku Zachodniego 
i Ligi Morskiej. 

Witam najbardziej czynnych j dos 
świadczonych działaczy Polskiego 
Związku Zachodniego i Ligi Morskiej. 
Obie nasze organizacje w latach po: 
wojennych, stosownie do programu 
i zadań, włożyły każda na swoim od» 
cinku wielki wkład w odbudowę zni- 
szczonego kraju, w utrwalenie zdoby» 
czy demokratycznych i rozkwitu Pol. 
ski Ludowej, 


Zarówno Polski Związek Zachodni, 
jak i Liga Morska, bezpośrednio po 
zakończeniu II wojny światowej 
reaktywowały swą działalność, od: 
rzucając sanacyjne i endeckie kons 
cepcje ideoworprogramowe, Stanąwe 
szy na wyrażnej platformie ludowoe 
demokratycznej w sposób konkretny 
przyszły z pomocą naszemu państwu 
w organizowaniu życia społecznego, 
w usuwaniu dotkliwych ran, zadae 
nych naszej ojczyźnie przez hitlerow: 
skie Niemcy, w budowie fundamen- 
tów Polski Ludowej z granicą na Ny» 
sie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku, o któ: 
rą walczył połski lud pracujący, Obu 
więc organizacjom przyświecał jeden 
wspólny cel. 


Polski Związek Zachodni zapisał 
się chlubnie w pamięci tych wszyst: 
kich Polaków, których Niemcy hitle« 
rowskie wypędziły w pierwszych la: 
tach okupacji z ziemi wielkopolskiej, 
pomorskiej i śląskiej, a którzy przy 
wydatnej pomocy organizacji mogli 
szybko į bez trudności powrócić do 
swych domów po wielkich zwycię» 
stwach Armii Czerwonej i walczącego 
u jej boku Wojska Polskiego. 


Wysiłki Polskiego Związku Zachod: 


' niego dały pozytywne osiągnięcia 


wśród milionowej rzeszy polskiej 
ludności, osiadłej od wieków nad 
Nysą Łużycką, Odrą i Bałtykiem, Gdy 
ludność ta po długiej niewoli wróż 
ciła do Macierzy, znalazła w Polskim 
Związku Zachodnim oparcie podczas 
wielkiego procesu odbudowy rodzi: 
mej kultury na ziemiach Nadodrzańa 
skich i Nadbałtyckich. Ludność auto» 
chteniczna, między innymi dzięki por 
mocy Polskiego Związku Zachodnie. 
go włączyła się w nurt naszego ży» 
cia politycznego, gospodarczego i Spor 
łecznego, A kiedy siły wrogie Związa 
kowi Radzieckiemu i państwom de: 
mokracji ludowych, popierane przez 
Watykan, poczęły podważać nasze 
prawa do Ziem Zachodnich i Nad: 
morskich, prawa do budowy pokoje: 
wej przyszłości i dobrobytu, Polski 
Związek Zachodni zajął zdecydowane 
stanowisko, mobilizujące masy człone 
kowskie i postępową część spółeczeń:. 
stwa do przyjęcia zdecydowanej po. 
stawy, oraz do podjęcia walki o bez. 
pieczeństwo świata razem z całym 
obozem pokoju i postępu, 


Polski Związek Zachodni w zakre» 
sie swojego programu położył rów. 
nież zasługi przy nawiązaniu pozy: 
tywnej łączności z wychodźstwem za» 
granicą, szczególnie na terenie Nie» 
miec, wysuwając skutecznie hasło 
powrotu do kraju i budowy Polski 
Ludowej. 

Równie wielkie i poważne zadania 
wypełniła Liga Morska, biorąc akty» 
wny udział w zaludnieniu wybrzeża, 
odbudowie portów, rozwoju życia 
kulturalnego na ziemiach nadmor: 
skich, wyszkoleniu kadr pracowni: 
ków morza, Przyczyniła się ona 
w znacznym stopniu do spopułaryzo= 
wania znaczenia naszego wybrzeża 
oraz wartości morza i morskich gra: 
nie dła Polski, a podczas corocznych 
„Dni Morza“, jak i w wielu wydaw» 
nietwach, w stałej akcji odczytowej 


*) Przemówienie wygłoszone na otwar- 
ciu Krajowej Narady PZZ i LM dnia 
9. X. 1946 w Warszawie. 


i szkoleniowej — wykazała naprawdę 
imponujące osiągnięcia Polski Ludo: 
wej na Wybrzeżu, od Szczecina 
i Świnoujścia, poprzez Ustkę, Gdy» 
nię:Gdańsk, po Elbląg. 

Szczególną zasługą Ligi Morskiej 
jest jej wielki wkład włożony w rozs 
budzanie wśród szerokich rzesz mło: 
dzieży zainteresowania dla spraw 
morza, umiłowania sportów wodnych 
i turystyki, 

W całej swej działalności powojen: 
nej Liga Morska, zrywając zdecydo. 
wanie z przedwojenną polityką ko 
łonialną, stanęła na.platformie demo. 
kratycznej w oparciu o przyjaźń mię: 
dzy narodami, korzystającymi z wiel. 
kiego doświadczenia Związku Ra. 


Krajowa Narada 
Polskiego Zwiazku 
Zachodniego 
I Ligi Morskiej 


W dniach 30 i 31 października na 
Kongresie Zjednoczeniowym w Szczeci- 
nie nastąpi połączenie Polskiego Zw. 
Zachodniego i Ligi Morskiej. 

W związku z powyższym w dniu 9. 
bm. odbyła się w Warszawie Krajowa 


Narada działaczy PZZ i LM, która 
zgromadziła 190 delegatów. 
Za stołem  prezydialnym zasiedli: 


Przewodniczący Rady Naczelnej PZZ. 


wibemarszałek Sejmu ob. Wacław 
Barctkowski, Prezes Rady Głównej 
Ligi Morskiej admirał Mohuczy, 


Członek Rady Nacżelnej PZZ i Rady 
Głównej LM ob. Jerzy Bogusz, Sekre- 
tarz Generalny PZZ ob. dr. Czesław 
Pilichowski, Sekretarz Generalny Ligi 
Morskiej ob. E. Szubert, oraz członek 
Zarządu Głównego PZZ ob. Karol 
Przesmycki. 


Konferencję zagaił Przewodniczący 
Rady Naczelnej PZZ wicemarszałek 
Barcikowski, którego przemóuienie 
zamieszczamy obok 

W dalszym ciągu obrad zasadniczy 
referat na temat zjednoczenia PZZ i 
LM wygłosił ob. Bogusz. 

Po referacie odbyła się ożywiona 
i długa dyskusja, która wniosła wiele 
cennego materiału do ostatecznego 
wytyczenia ram i programu nowej 
organizacji, 

Na zakdńczenie obrad uchwalono 
obszerną rezolucję. 


Rezolucję oraz dokładne sprawoz- 
danie z Narady zamieścimy w następ- 
nym numerze naszego pisma. 


NĄ 


dzieckiego z jego niezawodną i kon. 
sekwentną polityką pokoju, 

Zarówno Polski Związek Zachodni 
jak i Liga Morska znalazły po zakoń: 
czeniu wojny wspólną platformę oży: 
wionej działalności społecznej, 

Podkreślić należy jednak, że w dzia. 
łalności Polskiego Związku Zachod. 
niego jak i Ligi Morskiej zostały po. 
pełnione dość poważne błędy poli- 
tyczne, szczególnie przez działaczy, 
związanych przed wojną z sanacją 
i endecją, którzy w początkowym 
okresie pracy świadomie weszli do 
naszej organizacji i pod maską „apos 
lityczności“ organizacji społecznych 


"chcieli prowadzić reakcyjną i wrogą 


akcję, Niektórzy z naszych działaczy 


Dmr 


popełnili również pewne błędy z por 
wodu niedostatecznej orientacji 
i przygotowania politycznego. Czuj» 
ność polityczna*kierownictwa P, Z, Z. 
i L., M, nie zawsze była dostateczna, 
aby temu przeciwdziałać. Toteż w obu 
organizacjach obserwowaliśmy pos 
ważne niedomagania natury organie 
zacyjnoswykonawczej i politycznej. 


Prowadzona dotąd współpraca Pol» 
skiego Związku Zachodniego z Ligą 
Morską w związku z planem 6-letnim 
wymaga znacznego rozszerzenia i por 
głębienia. Wielkiego znaczenia nabier 
ra przede wszystkim dalsze mobilis 
zowanie jak najszerszych rzesz spos 
łeczeństwa wokół zagadnień mor: 
skich, zacieśnienie współpracy mięs 
dzy społeczeństwem a naszą Mary» 
narką Wojenną, strażniczką pokojo: 
wej pracy wybrzeża i kraju, współe 
działanie w budzeniu czujności naro. 
du wobec faszyzmu niemieckiego, 


Zagadnienie niemieckie nie istniae 
łoby bez imperializmu anglo*amery:. 
kańskiego į poparcia Watykanu; dlas 
tego walcząc z tym imperializmem 
dążymy wraz z całym międzynarodo: 
wym obozem pokoju i postępu, pod 
przewodem nieugiętego Związku Rae 
dzieckiego, do zapewnienia bezpie: 
czeństwa wszystkim krajom świata, 
a między innymi i sąsiadującej 
z Niemcami Polsce, 


Te zagadnienia postawiły przed 
Polskim Związkiem Zachodnim i Ligą 
Morską, sprawę zmobilizowania człon: 
ków w obu organizacjach, skupienią 
ich wysiłków wobec wielkich zadań, 
jakie stawia przed narodem plan 6» 
letni na odcinku morza i obrony mors 


\ skiej kraju, Takie zaś postawienie 


problemu wymaga połączenia obu in» 
stytucji w jedną silną organizację 
społeczną, 


Zjednoczenie naszych bratnich ora 
ganizacji będzie -dalszym ogniwem 
procesu centralizacyjnego w pań. 
stwie, które zmierza do najbardziej 
racjonalnego wykorzystania kadr 
ludzkich i przygotowania ich do pod: 
stawowych zadań, stojących przed 
Polską Ludową, a do tych zadań na. 
leży przede wszystkim rozbudowa go. 
spodarki morskiej i obrona kraju od 
strony morza, 


Polski Związek Zachodni i Liga 
Morska wykonały w ogólnych zarys 
sach swoje dotychczasowe zadania. 
Ziemie nad Odrą, Bałtykiem i Nysą 
Łużycką zostały z niemałą ich pomo: 
cą zagospodarowane i załudnione, 
polska ludność tych ziem pracuje na» 
równi z resztą społeczeństwa, włą: 
czywszy się w nurt budowy socjalie 
zmu. Jest dziś jedna Polska nad Nysą 
Łużycką i Odrą, nad Bugiem, Wisłą 
i Wartą, nad Bałtykiem, po Tatry 
i Karkonosze, 


Stojąc wobec faktu zjednoczenia, 
Liga Morska i Polski Związek Za: 
chodni świadome są wartości, jakie 
wnoszą przez koncentrację sił spo. 
łecznych w budowę i rozwój naszego 
państwa ludowego, jak i wielkich za» 
dań zjednoczonej organizacji nad za» 
gospodarowaniem wybrzeża i utrwae 
leniem granic morskich i Ziem Za: 
chodnich, 


Dzisiejsza nasza narada ma doko. 
nać krytycznej oceny dotychczasowej 
działalności obu organizacji, ma poda 
sumować ich osiągnięcia, wytyczyć 
podstawy ideowe przyszłej, zjedno» 
czonej organizacji, 

Niech dzisiejsze obrady dadzą jak 
najowocniejsze rezultaty dla dobra 
naszego morza, naszych Ziem Zachoda 
nich i wybrzeża, dla dobra narodu 
na jego drodze ku socjalizmowi, 


OS LL 


Utworzenie Niemieckiej 


(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Rady Ludowej skierowało protest do Sojuszniczej Rady Kontroli. 
Protest ten podkreślał reprezentatywność głosowania ludowego, 
opartego na postanowieniach konstytucji weimarskiej oraz na no- 
wych konstytucjach krajowych, regulujących to zagadnienie. Pod- 
kreślono również w proteście zgodność działalności Niemieckiej 
Rady Ludowej z prawem okupacyjnym, obowiązującym na tery- 
torium niemieckim. Celem głosowania ludowego było zapewnie- 
nie jedności Niemiec i zwrócenie uwagi na obowiązek poszanowa* 
nia zasad demokratycznych. Są to cele — podkreśla protest — 
zgodne z umową jałtańską i poczdamską oraz z całym ustawodaw- 
stwem Sojuszniczej Rady Kontroli. Wyniki głosowania ludowego 
zakomunikowała Niemiecka Rada Ludowa Sojuszniczej Radzie 
Kontroli w formie aktu notarialnego, 


Niemiecki Kongres Ludowy i Niemiecka Rada Ludowa zaostrzyły 
walkę o jedność Niemiec pod koniec 1948 roku i na przestrzeni 
1948 roku. W okresie przyspieszonego tworzenia, tzw. państwa 
zachodnio-niemieckiego oba te organy, reprezentujące cały naród 
niemiecki, walczyły bezkompromisowo o jedność Niemiec. Ani 
jeden akt trzech mocarstw zachodnich nie pozostał bez echa ze 
strony Niemieckiego Kongresu Ludowego lub Niemieckiej Rady 
Ludowej. Oczywiście Niemiecka Rada Ludowa wykazywała więk- 
szą aktywność, gdyż odbyła ona dotąd 9 sesji, podczas gdy Nie- 
miecki Kongres Ludowy, jako najwyższy organ wszechniemiecki 
odbył dotąd tylko trzy sesje. W ten sposób główny ciężar walki 
organizacyjnej o jedność Niemiec spadł na barki Niemieckiej 
Rady Ludowej, przekształconej obecnie na Tymczasową Izbę Lu- 
dową. Rzecz jasna, że Niemiecka Rada Ludowa wykonuje wiernie 
zasadniczy progłkm Niemieckiego Kongresu Ludowego, realizuje 
ten program w codziennej walce. 


Program ten został sformułowany podczas III sesji Niemiec- 
kiego Kongresu Ludowego w następujących pięciu punktach: 


1. — opracowanie zasad traktatu pokojowego na podstawie 
umowy jałtańskiej i poczdamskiej; 

2. — przywrócenie jedności administracyjnej i gospodarczej 
Niemiec; 

3. — przywrócenie jedności walutowej dla całych Niemiec 
1 przekreślenie ograniczeń gospodarczych i komunikacyjnych 
między strefami; 

4, — utworzenie tymczasowego centralnego demokratycznego 
rządu Niemiec spośród przedstawicieli partii i organizacji 
demokratycznych; 

5. — zwołanie konferencji pokojowej, w której obradach weź- 
mie udział tymczasowy demokratyczny rząd Niemiec. 


Troska o wykonanie tego programu spowodowała, że Niemiecka 
Rada Ludowa kilkakrotnie zwracała się do działaczy niemieckich 
w strefach zachodnich z propozycją odbycia wspólnych narad 
i uczynienie wszystkiego, celem przywrócenia jedności Niemiec, 
zarówno politycznej, jak gospodarczej i kulturalnej. W maju 
i czerwcu 1949 r. Niemiecka Rada Ludowa proponowała dwu- 
krotnie takie konferencje przedstawicieli niemieckich ze wszyst: 
kich stref okupacyjnych. Niemiecka Rada Ludowa proponowała 
również opracowanie ogólnoniemieckiego memorandum w spra- 
wie natychmiastowego zawarcia traktatu pokojowego i wycofania 
wojska z okupacyjnych Niemiec. Memorandum to miało być 
przedłożone Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych podczas te- 
gorocznej sesji majowej w Paryżu. Politycy niemieccy z zachod: 
nich stref okupacyjnych systematycznie sabotowali te wezwania 
Niemieckiej Rady Ludowej. Sprzęgnięci z polityką amerykańską, 
narzucającą statut okupacyjny oraz tworzącą tzw. państwo 2a- 
chodnio-niemieckie — politycy niemieccy ze stref zachodnich sta- 
nowczo odmawiali kontaktów z centralnymi organami niemiec 
kimi w Berlinie. 


W tych warunkach Niemiecka Rada Ludowa przystąpiła do no- 
wego zadania. Zespoliła ona wszystkie siły demokratyczne w ra- 
dzieckiej strefie okupacyjnej i utworzyła Front Narodowy, ogar- 
niający wszystkie partie i organizacje, stojące na płaszczyźnie de- 
mokracji. Na podstawie takiego szerokiego bloku demokratycz* 
nego Front Narodowy przystąpił do zespolenia wszystkich sił de- 
mokratycznych w całych Niemczech. Platforma organizacyjna 
była gotowa, tkwiła ona w samej strukturze Niemieckiej Rady Lu- 
dowej. Obecnie Front Narodowy nasilił aktywność w całych Niem- 
czech. Ponad głowami zachodnich polityków niemieckich prze* 
mówił Front Narodowy do organizacji i partii politycznych w za- 
chodnich Niemczech, nawołując do wstrzymania się od prac nad 
tworzeniem separatystycznego państwa zachodnio-niemieckiego. 
Najbliższe tygodnie ujawnią nam, w jakim stopniu inicjatywa 
Frontu Narodowego zyskała poparcie w społeczeństwie zachodnio- 
niemieckim. Prace Niemieckiej Rady Ludowej, zamienionej obec- 
nie na Tymczasową Izbę Ludową, pozwolą stwierdzić, na jak sze- 
rokiej bazie politycznej i społecznej oparta jest reprezentatywność 
tego organu. Sama decyzja o ujawnieniu wszystkich prac tego 
organu i wszystkich jego członków może być interpretowana tylko 
jako wyraz szerokiej bazy i dużej pewności zwycięstwa. 


Na posiedzeniu Niemieckiej Rady Ludowej dnia ? bm. prze- 
wodniczący prezydium, Wilhelm Pieck odczytał tekst manifestu 
do narodu niemieckiego. Szczególnie interesujący jest dla nas 
punkt 3 tego manifestu. Zapowiada on całkowite i bezwarunkowe 
uznanie uchwał poczdamskich w sprawie demokratyzacji t demi- 
litaryzacji Niemiec, jak również w sprawie zawartych w tych 
uchwałach zobowiązań Niemiec wobec innych krajów. Realizacja 
programu poczdamskiego jest gwarancją bezpieczeństwa Polski. 
Nota Rządu Polskiego, wręczona przed tygodniem w Warszawie 
przedstawicielom rządów: USA, Anglii t Francji podkreśla to 
z całą stanowczością. Punkt 3 manifestu, odczytanego przez Wil- 
helma Piecka, to platforma, na jakiej będzie stą układać wża- 
jemny stosunek Polski do Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
i na odwrót. Jest to jedyna platforma, jaka może w tym zakresie 
istnieć. Stanowisko Polski do Niemieckiej Republiki Demokra- 
tyeznej jest jasno określone w oświadczeniu 9 ministrów spraw 
zagranicznych, wydanym na konferencji warszawskiej w dniu 24 
czerwca 1948 roku. Prezydium Niemieckiej Rady Ludowej wysto* 
sowało l września br, w dzień dziesiątej rocznicy zbrodniczego 


Republiki Demokratycznej 


POLSKA ZACHODNIA 


Nr 41 


Nasze porty w planie 6 - letnim 


W miesięczniku „Gospodarka Plas 
nowa“ inr 9) dr Ignacy Tarski oma- 
wia wyczerpująco zagadnienie go- 
spodarki morskiej w planie sześcio» 
letnim, Poniżej drukujemy fragment 
interesujących wywodów autora, do: 
tyczący zadań naszych portów w okre: 
sie planu 6:letniego, 


pracowanie pogłębionego długo» 

falowego planu naszej gospo» 
darki morskiej na okres sześciu lat 
jest niewątpliwie zadaniem niełat= 
wym — ze względu na różnorodność 
i specyfikę planów morskich. Planos 
wanie gospodarki morskiej musi 
obejmować cztery: ściśle ze sobą 
związane, ale różnorodne dziedziny 
działalności gospodarczej: a) porty, 
b) żeglugę, c) stocznie, d) rybołów= 
stwo morskie, 


gowej zachodu. Nasze bowiem porty 
i flota mają obsługiwać przede wszy» 
stkim nasze własne obroty -oraz tran: 
zytowe obroty zaprzyjaźnionych 
państw demokracji ludowej, wobec 
czego wpływ koniunktury światowej 
jest niemal całkowicie wyeliminowa» 
ny lub co najmniej bardzo ogranie 
czony. 


Mimo tych niewątpliwie poważ: 
nych trudności, już w planie mor: 
skim na rok 1948 przezwyciężyliśmy 
wiele błędów pierwszego początko- 
wego okresu, w którym plany były 
jeszcze oparte na przybliżonych obli: 
czeniach, a nierzadko na mniej lub 
bardziej udanej improwizacji. Pro- 
cent wykonania planów morskich 
eksploatacyjnych na rok 1948 wyka» 
zał, że znacznie pogłębiliśmy ich reale 


a czele potężnego międzynarodowego obozu pokoju stoi 


n Związek Radziecki pod wodzą Wielkiego Stalina i nie- 


aktywnym i zdecydowanym rzecznikiem pokoju, niepodległości 
narodów oraz ich pokojowego, demokratycznego rozwoju. Zwią- 
zek Radziecki z żelazną konsek wencią prowadzi leninowsko- 
stalinowską politykę pokoju i przyjaźni między narodami. 
Narody świata widzą w bratniej rodzinie rerublik ZSRR bu- 
dujący przykład i żywy symbol przyjaźni między narodami, 
widzą w Związku Radzieckim rzecznika praw wszystkich naro- 
dów, przyjaciela i obrońcę narodó w uciskanych przez imperializm. 
Narody Świata widzą w ZSRR bastion pokoju, o który rozbiją 


złomnej WKP(b) — niezwyciężona ostoja pokoju, wiary i na- j 
dziei mas pracujących świata. Związek Radziecki jest najbardziej 


się plany anglo-amerykańskich po dżegaczy wojennych i ichagentur 


Każda z tych dziedzin wymaga ode 
miennego traktowania w planowaniu, 
Metodyka planowania musi być dia 
każdej z nich odrębna, Wynikają 
stąd poważne trudności, nie tylko 
w tworzeniu planów, ale także w szko- 
leniu kadr planistów. 

Trudności zaś planowania w gospo.» 
darce morskiej wynikające z jej spe- 
cyfiki polegają na tym, że plany mor: 
skie mają przeważnie charakter poe 
chodny i są funkcją planu obrotu tos 
warowego z zagranicą oraz planu 
tranzytu. Natomiast nie należy przee 
ceniać w planowaniu morskim trud: 
ności mających rzekomo wynikać 
z zależności naszej gospodarki more 
skiej od koniunktury światowej, 
a zwłaszcza od koniunktury shippina 


ność, Duży postęp wykazało również 
planowanie inwestycyjne w dziedzi 
nie morskiej. Realność potrzeb inwe» 
stycyjnych, uwzględnionych w planie 
inwestycyjnym na rok 1948, wzrosła 
do tego stopnia, że dokonywanie 
zmian w trakcie jego wykonywania 
zostało ograniczone do minimum. 
Był to w porównaniu z okresem po- 
przednim olbrzymi krok naprzód, 
Plan morski na rok 1949 oparty na 
nowych metodach, na ścisłej współ. 
pracy z czynnikiem, w którego ręku 
leży dyspozycja handlem zagranicz: 
nym, oparty także — po raz pierw- 
szy — na szczegółowo opracowanym 
planie technicznym, stanowił dalszy 
krok w kierunku maksymalnego po= 
głębienia į urealnienia planów. 


Pierwsze lata powojenne w gospo» 
darce morskiej stanowiły okres pianu 
maksymalnego. Zadania postawione 
wówczas przez handel zagraniczny 
naszym portom należało wykonać za 
wszelką cenę. W roku 1945 i roku 1946 
porty stanowiły wąskie gardło w trans= 
porcie morskim importowanych i eks 
portowanych towarów, Obecnie prze: 
chodzimy w portach i żegludze coraz 
bardziej na płan optymalny, Dążenie 
w gospodarce morskiej do jak naj: 
większych rezultatów kosztem jak 
najmniejszych wysiłków stawia przed 
planowaniem coraz poważniejsze wy- 
magania, 

Morski plan sześcioletni musi, pos 
dobnie jak każdy inny plan, przewie 
dywać wyniki, które chcemy osiąg= 
nąć po upływie okresu planowania 
i środki konieczne do realizacji tych 
zamierzeń, 


Mimo, że prace nad planem sześcio. 
letnim są jeszcze w toku, już dzisiaj 
zarysowują się ogólne zręby naszych 
zamierzeń w gospodarce morskiej 
w poszczegółnych jej dziedzinach, 

Porty będą musiały zaspokoić 
zwiększone potrzeby naszego handlu 
zagranicznego drogą morską ji tran: 
zytu, Ich zdolność przeładunkowa nie 
może nigdy stanowić wąskiego gardła 
dla obrotów własnych oraz zaplecza 
gospodarczego. Winna oną zawsze 
mieścić co najmniej 25%9 rezerwy 
w stosunku do zaplanowanego prze» 
ładunku, Ponieważ zaplanowany 
przez nasze porty przeładunek na rok 
1955 wyniesie 24,6 mil, ton, porty pos 
winny w roku 1955 być doprowadzo» 
ne do zdolności przeładunkowej co 
najmniej 33 mil, ton rocznie, 


Zostanie to osiągnięte dzięki mo» 
dernizacji urządzeń portowych, uspra» 
wnieniu i zwiększeniu wydajności 
ich pracy. 

Wzrost tonażowy przeładunku przez 
porty oparty jest na wzroście tona 
żowym handlu zagranicznego, 
uwzględnia jednak spadający w ogól» 
nym plafonie eksportu procentowy 
udział surowców i zwiększony wy» 
wóz towarów przetwarzanych, — 
Uwzględnia również zwiększenie 
udziału drogi morskiej w naszych 
obrotach zagranicznych (w 1949 r, — 
49/6, w 1055 r. — 58%) oraz znaczny 
rozwój tranzytu przez porty polskie, 
będący wynikiem stale rosnącej 
współpracy Polski z krajami demo: 
kracji ludowej, 


napadu na Polskę, orędzie do premiera Rzeczypospolitej Polskiej. 
W orędziu tym czytamy m. in.: 

„W dniu 1 września oczy wszystkich zwolenników pokoju 
w Niemczech zwrócone są ku naszemu wschodniemu sąsiadowi — 
ku młodej demokracji ludowej Polski. Faszyzm hitlerowski do- 
konał swej najcięższej zbrodni na narodzie polskim. W ciągu 
stuleci Polska była obiektem agresywnej, ekspansjonistycznej po- 
lityki pruskich królów, junkrów i militarystów. Fatalna polityka 
niemiecka na wschodzie, wskutek której cierpiały masy pracujące 
obu narodów, należy już obecnie do przeszłości. 


Osiągnięto to w wyniku ustanowionych w Jałcie i Poczdamie 
granic i reform demokratycznych, przeprowadzonych zgodnie 
z uchwałami Poczdamskimi. 

Demokratyczne į miłujące pokój siły Niemiec uważają za swój 
obowiązek narodowy wystąpić przeciwko wszystkim elementom, 
usiłującym wykorzystać nowe granice między Polską a Niem- 
cami dla waśni narodowych i rozpętania nowej wojny. Tym sa- 
mym ułatwia się dobrą sąsiedzką współpracę pomiędzy narodami 
polskim a niemieckim. Ta współpraca przyniosła już dzięki za- 
warciu układu ekonomicznego dobre owoce.“ 

Warto równięż przypomnieć znamienny fragment z przemó- 
wienia Wilhelma Piecka, wygłoszonego w dniu 1 września br. 
na zjeździe zjednoczeniowym polskich organizacji bojowników 
o wolność i demokrację w Warszawie. Fragment ten brzmi na- 
stępująco: 

„Niemcy stały się dziś ponownie punktem zapalnym Europy, 
podobnie jak ongiś Bałkany. Imperializm anglo-amerykański dąży 
do tego, aby uczynić z Niemiec bazę wypadową przyszłej wojny, 
skierowanej przeciwko krajom Europy wschodniej j Związkowi 
Radzieckiemu. Zamiast pomóc w budowaniu nowej ojczyzny dla 
milionów przesiedleńców, łudzi się ich, że linia Odry i Nysy jest 
granicą prowizoryczną i że będą oni mogli wrócić do dawnych 
miejsc zamieszkania. Szerząc histerię wojny usiłują partie mie- 
szczańskie i partia socjalistyczna uczynić z narodu niemieckiego 
powolne narzędzie w ręku podżegaczy wojennych. Przeciwko 
temu występują w Niemczech zdecydowanie siły pokoju, demo- 
kracji i jedności Niemiec, które domagają się zawarcia traktatu 
pokojowego i wycofania wojsk okupacyjnych. Demokraci nie- 
mieccy nie dopuszczą, by granica na Odrze i Nysie została wyko: 
rzystana przez podżegaczy wojennych jako pretekst do propa* 
gandy wojennej. Niemieckie siły demokratyczne pragną granicę 
na Odrze į Nysie uczynić granicą pokoju między Niemcami i Pol- 
ską na podstawie trwałego sojuszu gospodarczego i kultural- 
nego..." 

Z właściwym sobie realizmem mówił również Wilhelm Pieck, 
że naród niemiecki poczuwa się do wielkiej odpowiedzialności 
ciążącej na nim za niezmierne cierpienia wyrządzone narodom, 
które padły ofiarą barbarzyńskiej wojny, rozpętanej przez Hit- 
lera. Pieck mówił twardym językiem, że naród niemiecki chce te 
krzywdy naprawić, że chce wyrwać z korzeniami ideologię hitle- 
rowską z umysłów i serc narodu niemieckiego, że chce stworzyć 
ducha pokoju i porozumienia między narodami. 


Dr. A. Klafkowski 


Przeładunek wzrośnie tonażowo w 
1955 r. o ok. 30% w stosunku da 
przeładunku 1949 r., przy czym prze» 
ładunek w Gdyni:Gdańsku wzrośnie 
o 11%, w Szczecinie o 107%, w ma: 
łych portach zaś spadnie o 27%/e, 


Powyższe cyfry procentowe świad: 
czą o tym, Że w okresie sześciolecia, 
i to już w pierwszych latach, zakoń 
czy się i da efekt rozpoczęta jeszcze 
w okresie trzyletniego Planu Odbu+ 
dowy Gospodarczej rozbudowa portu 
szczecińskiego, Spadek masy przeła: 
dunku małych portów jest wynikiem 
stopniowego wycofania z nich prze« 
ładunku węgla i objęcia roli zaspo: 
kajania potrzeb ich bezpośredniego 
zaplecza, 


Jak należy rozstrzygnąć zagadnie: 
nie specjalizacji portów w planie sze» 
ścioletnim? > 

W zasadzie oba nasze wielkie ze» 
społy portowe Gdynia:Gdańsk i Szcze» 
cin-Świnoujście powinny być uni» 
wersalne, ze szczególnym naciskiem 
na stworzenie w Szczecinie ośrodka 
przeładunku towarów masowych 
i wszelkich tranzytowych oraz na roz» 
wój  usprawnionego, handlowego 
ośrodka przeładunkowego drobnicy 
w Gdyni:Gdańsku, W ten sposób 
ujęta teza o uniwersalizmie naszych 
portów nie oznacza jednak, że mamy 
zamiar zmniejszyć przeładunek toz 
warów w Gdańsku/Gdyni lub zrezy» 
gnować z przeładunku drobnicy 
zwłaszcza tranzytowej w Szczecinie» 
Świnoujściu, 


Małe porty, które dotąd prawie 
wyłącznie przeładowywały węgiel, 
powinny być przeznaczone do innej 
roli. Będą one przede wszystkim por: 
tami obsługującymi nasze rybołówe 
stwo morskie, a nastębnie portami 
przeładunkowyrni dla bezpośrednie. 
go zaplecza przemysłowego, które do: 
piero należy stworzyć, 


Powinniśmy dążyć do tego, by w 
toku sześcioletniego okresu uzyskać 
dla portu Gdańsk-Gdynia warunki 
uznania go przez międzynarodowe 
konferencje żeglugowe za port bazo- 
wy. Pozwoli to na zaoszczędzenie du» 
żych sum dewizowych dla naszej go» 
spodarki, płaconych tytułem różnicy 
frachtów, Będzie to możliwe dzięki 
usprawnieniom linii regularnych w 
Gdańsku:Gdyni. 


Jednym ze środków usprawnienia 
organizacyjnego naszych portów bę- 
dzie przewidziane wyodrębnienie por: 
tów w postaci przejścia ich na system 
rozrachunku gospodąrczego, co ma 
nastąpić w zespołach portowych 
Gdynia:Gdańsk i Szczecin=Swinouj: 
ście już w pierwszym raku planu 
sześcioletniego, 
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Stały rozwój gospodarstwa ludowego 


Rosyjskiej Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej 


Federacyjna Republika Rosyjska 

zajmuje w ogólnopaństwowej 
gospodarce Związku Radzieckiego 
czołowe miejsce. Na terytorium jej 
znajdują się potężne okręgi przemy: 
słowe, jak: Moskwa, Leningrad, Gor: 
kij, Tuła, Iwanowo, zagłębie Uralu 
i Syberii. Udział tych okręgów w 
budownictwie maszyn, w przemyśle 
metalurgicznym, węglowym, leśnym, 
chemicznym i innych ważnych ga: 


spodarczych wyraźnie można zaob= 
serwować dążenie ludzi radzieckich 
do likwidacji następstw wojny, do 
podniesienia dobrobytu i zapewnie: 
nia dostatecznej ilości przedmiotów 
powszechnego użytku, jak również 
produktów żywnościowych, dla tym 
pełniejszego i wszechstronniejszego 
zaspokojenia potrzeb ludności, 
Tempo rozwoju gospodarstwa lu» 
dowego w republice stale wzrasta. 


A. S. Barkow, członek Akademii Pedagogiki w gronie studentów. 


łęziach przemysłowych jest ogrom- 
ny j stale wzrasta. Rozwój wytwór: 
czości przemysłowej w tych okręgach 
jest,w wielu wypadkach wskaźni: 
kiem rozwoju gospodarczego ludo- 
wego całego Związku Radzieckiego. 
W ciągu ubiegłego roku całokształt 
produkcji przemysłowej Związku Ra: 
dzieckiego powiększył się o 27 proc. 
i przewyższył poziom przedwojenny 
1940 roku o 18 proc, 


Rosyjska Republika Federacyjna 
posiada różnorodną i silnie rozgałę» 
zioną sieć przedsiębiorstw przemy: 
słowych o skali ogólnej i miejscowej, 
wytwarzających ogromną ilość pro: 
duktów dla zaspokojenia potrzeb ludz 
ności, jak również na cele budownic- 
twa miejskiego i wiejskiego oraz go: 


spodarki samorządowej, Pod wzglę: 


de:n wytwórczości produktów pierw. 
szej potrzeby przemysł Rosyjskiej 
Republiki Radzieckiej nie tylko zaa 
spakaja rynek własnej republiki, ale 
dostarcza ich również innym bratnim 
republikom Związku, 


WZROST PRODUKCJI PRZEMY: 
SŁOWEJ I PRACA LUDZI 
RADZIECKICH 


W roku ubiegłym ogólna produkcja 
przemysłowa Rosyjskiej Republiki 


Radzieckiej zwiększyła się o 25 proc., 


wówczas kiedy plan przewidywał 
wzrost o 17,9 proc, Wobec powyższe= 
gc plan został wykonany w 106 proc. 
Przyrost całej produkcji przemysłu 
spółdzielczego republiki wyniósł 19 
proc. (plan wykonany został w 105 
proc.), Przedwojenny poziom wytwór: 
czości w Rosyjskiej Federacyjnej Re- 
publice podniósł się w roku ubiegłym 
o 19 proc. 


Cyfry te świadczą o ogromnych 
osiągnięciach ' gospodarczych Repu- 
bliki Rosyjskiej, Zawdzięczać je na- 
leży bohaterskiej pracy ludzi radziec: 
kich, stałemu wzrostowi jej wydaj: 
ności w oparciu o postęp techniczny 
i silny rozwój socjalistycznego współ: 
zawodnictwa o przedterminowe wy» 
konanie powojennej stalinowskiej 


pięciolatki, W tych osiągnięciach go: 


W 1946 r., w pierwszym roku pięcio: 
latki, poświęconym głównie odbudo= 
wie zakładów przemysłowych, ogólna 
produkcją zwiększyła się w porów- 
naniu z poprzednim rokiem o 43 
proc., w 1947 r. o 20 proc., a w 1948 
r, o 25 proc. Najwyższe tempo po: 


siadały rejony, odbudowujące się ze ' 


zniszczeń wojennych. 
„ Miejscowy przemysł Rosyjskiej Re- 
publiki Radzieckiej, który przewi= 


dywał w planie zwiększenie objętości 
produkcji o 20 proc., wykazał się fak- 
tycznym wzrostem o 26 proc. Odpo= 
wiednio do każdej gałęzi przemysłu 
wzrost ten przedstawia się następu- 
jąco: przemysł opałowy — 12,6 i 16, 


Zakłady Hutnicze in 


leśny i papierniczy — 32,7 i 46, ma» 
teriałów budowlanych — 11.7 i 40, 
spożywczy — 20.6 i 29, rybny — 4 i 8, 
Wszystkie gałęzie przemysłu wypeł- 
niły plan z nadwyżką, Zwłaszcza nie- 
zwykły wzrost wykazał przemysł 
leśny i papierniczy, zwiększając pro: 
dukcję prawie o półtora razy oraz 
przemysł materiałów budowlanych, 
który zwiększył produkcję o dwie 
piąte razy. Wyprodukowano w ciągu 
roku, na przykład o 36 proc. więcej 
wapna, 45 proc, — alabastru, 60 proc, 
— dachówek, 60 proc. — cegły. Nie- 
zwykłe osiągnięcia tych gałęzi prze: 
mysłu mają duże znaczenie przy 
szybszej odbudowie przedsiębiorstw 
w kraju i domów mieszkalnych w 
okręgach okupowanych w czasie 
wojny przez Niemców, oraz pozwa- 
lają stworzyć silny fundament dla 
dalszego rozwoju budownictwa. 
Wystarczy powiedzieć, że w miastach 
i osiedlach robotniczych Rosyjskiej 
Republiki w ciągu 3 lat powojennej 
pięciolatki, odbudowano i zabudo: 
wano %8 milionów m? powierzchni 
mieszkalnej; w kołchoząch republi- 
ki wybudowano 407 tysięcy domów 
mieszkalnych, 189 tysięcy zabudowań 
gospodarczych i ponad 21 tysięcy bu: 
dynków przeznaczonych na cele kul- 
turalne i inne, 


Wyraźny wzrost wytwórczości 
można zaobserwować w tych działach 
przemysłu, których produkcja odgry=: 
wa ważną rolę w zaspokojeniu po: 


ng 


trzeb ludności. I tak produkcja ma: 
teriałów bawełnianych wzrosła w 
ciągu roku o 32 proc., materiałów 
wełnianych o 26 proc., tłuszczów 
zwierzęcych o 43 proc., tłuszczów To» 
ślinnych o 45 proc., przetworów ma: 
karonowych o 26 proc., cukierniczych 
o 51 proc, itd, 


1948 rok był trzecim rokiem po: 
wojennej pięciolatkii W ciągu tych 
trzech lat produkcja ważniejszych 
przedmiotów przemysłowych służą: 
cych potrzebom ludności oraz pro 


* duktów żywnościowych wzrosłą: ma» 


teriałów bawełnianych o 25 razy, 
materiałów wełnianych o 2.25 razy, 
obuwia — prawie 2 razy, przemysłu 
pończoszniczego o 2,5 razy, biblizny 
trykotowej — o 2,5 razy, naczyń me: 
talowych o 10 razy, stołowych nożów 
— ponad 6 razy, mebli — o 2,5 razy, 
łóżek metalowych o 7.25 razy, tłu» 
szczów zwierzęcych — o 277 proc., 
wyrobów cukierniczych — o 276 proc. 


W TROSCE O DOBRO LUDNOŚCI 


Rozwój wytwórczości przedmiotów 
masowego użytku spowodował szyb: 
ki wzrost obrotu towarowego w Re: 
publice Rosyjskiej i zwiększył zapo- 
trzebowanie na nie u ludności. 
Obniżka cen państwowych za towary 
w końcu 1947 roku, łącznie z likwi. 
dacją systemu kartkowego, dalsza 
dwukrotna zniżka cen w 1948 roku, 
z jednoczesnym wzrostem zarobków 
zwiększyły zdolność nabywczą lud: 
ności więcej niż dwukrotnie i wydaje 
nie podniosły jej poziom życiowy. 
W tych wspaniałych wynikach wy» 
raźnie odzwierciadla się wielka tro» 
ska państwa radzieckiego o dobro 
narodu. 


Rok ubiegły minął pod znakiem 
osiągnięć również i w dziedzinie rol- 
nictwa. Związek Radzieczi zebrał 
ogólną ilość zboża w wysokości po: 
nad 7 miliardów pudów (1 pud — 16 
kg) to jest tyle, ile w 1940 r., a jeśli 
chodzi o przeciętną średnią to prze 
wyższyła ona przedwojenny poziom. 
Ogromną zasługę w osiągnięciu po» 
wyższych rezultatów posiada Repu: 
blika Rosyjska. Na ogólną ilość 
istniejących w ZSRR pól uprawnych 
w wysokości 13,8 mil. ha, 9,6 mil, ha, 
czyli około 70 proc. znajduje się w 
Rosyjskiej Republice. Znacznie po= 
prawił się stan pogłowia zwierzęce« 
go w kołchozach republiki: pogłowie 
rogacizny zwiększyło się o 23 proc., 


Feliksa Dzierżyńskiego 


świń o 63 proc., owiec i kóz o 29 
proc., koni — o 10 proc, 
OGÓLNY I STAŁY ROZWÓJ 

Poważne również osiągnięcia po» 
siada Rosyjska Federacyjna Repu- 
blika Radziecka w 1948 roku w od: 
budowie i rozbudowie gospodarstwa 
samorządowego jak: elektrowni, wo: 
dociągów, środków transportu, a tak: 


Malowniczy krajobraz Uzbekistanu 


że budowy dróg. Gospodarstwo lu: 
dowe Republiki Rosyjskiej tak jak 
całego Związku Radzieckiego, nie- 
ustannie rozwija się i postępuje na: 
przód. Rozwój ten nosi charakter 
ogólny i stały. Nie ma takiej gałęzi 
wytwórczości, nauki, kultury, nie ma 
takiego odcinka w  wielostronnej 
działalności twórczej narodu radziec: 
kiego, gdzie by nie był widoczny roz. 
wój. W wskaźnikach ilościowych te= 
go rozwoju widoczne są głebokie 
osiągnięcia jakościowe, świadczące 
o postępowym charakterze radziec: 
kiego systemu socjalistycznego goz 
spodarstwa, społecznego ij panstwo» 
wego ustroju, Na fundamencie nowej 
socjalistycznej techniki, zmechanizo= 
wania pracy przy zastosowaniu 
współzawodnictwa pracy wśród ros 
botników rośnie jej wydajność w ta» 
kim tempie, w jakim nie do pomyśle» 
nia to jest przy systemie kapitali: 
stycznej gospodarki. Szeroko rozwija 
się wśród mas pracujących — gospos 
darzy wszystkich bogactw w kraju 
— ruch, zmierzający do lepszej or- 


KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
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ganizacji wytwórczości i pracy, 
zwiększenia dochodowości przedsię: 
biorstw, oszczędnego wydatkowanią 
podstawowych środków produkcji, 
surowca i materiałów, obniżenia kos 
sztów własnych produkcji, zwiększe: 
nia zaoszczędzonych sum w przedsię: 
biorstwach socjalistycznych, 


RUCH OSZCZĘDNOŚCIOWY 

W ubiegłym roku przemysł potrafił 
tą drogą zaoszczędzić 6 miliardów 
rubli ponad plan. Bieżący rok zainics 
jowany został również nowym pa: 
triotycznym ruchem, mającym na ce. 
lu podniesienie organizacji wytwór: 
czości © jeszcze wyższy stopień. Zas 
łogi 103 przedsiębiorstw Moskwy w 
piśmie do Generalissimusa Stalina 
przyjęły na siebie zobowiązanie zas 
oszczędzić dla państwa 400 milionów 
rubli. To postanowienie moskiew: 
skich mas pracujących, podchwyco» 
ne przez pozostałych robotników z 
innych centrów przemysłowych kras 
ju, posiada ogromne znaczenie i zas 
pewnia wzrost wytwórczości bez do» 
datkowych wkładów pieniężnych. 

Bieżący rok przyniósł dalszy wzrost 
siły gospodarczej radzieckiego kraju, 
nowy rozwój wszystkich republik ra» 
dzieckich. 


E. Frołow 
(tłum. S, K.) 


„Dolny Śląsk” 


Wydawnictwo Książnicy Atlas — Wrocław 1949 r. 


Omawiana przez nas praca zbioro» 
wa pt. „Dolny Śląsk” różni się od 
innych, traktujących o regionie ślą: 
skim wszechstronnością tematów, u. 
jętych zarówno z punktu widzenia 
przyrodniczego į gospodarczego, któ: 
re to zagadnienia szczegółowo potrak: 
towane zostały w tomie I, jak j kule 
turalnego, któremu poświęcono tom II, 


Całość ujęta została w sposób 
przejrzysty, pozwalając na łatwe od» 
szukanie interesujących problemów. 


Ważnym jest, że autorzy omawia: 
jąc sprawy gospodarcze uwzględniłi 
dane z lat powojennych. Ma to znas 
czenie zwłaszcza dla rozdziałów 
traktujących o przemyśle i rolnics 
twie., Dzięki zamieszczeniu tam od: 
powiednio zestawionych tablic mo: 
żemy zorientować się nie tylko co 
do liczby warsztatów produkcyjnych 
istniejących przed wojną, ale rów: 
nież możemy porównać wydajność 
ich pracy przedwojenną ze stanem 
w chwili obejmowania terenu przez 
władze polskie oraz ze stanem w 
1947 r., czyli po 2 latach gospodarki 
polskiej. Pozwala te czytelnikowi 
zobrazować zniszczenie dokonane 
przez barbarzyńców hitlerowskich 
oraz ocenić twórczy wysiłek społe: 
czeństwa polskiego, 


Naturalnie, że zamknięcie prac 
redakcyjnych z końcem roku 1947 
uniemożliwiło uwzględnienie dalszych 
procesów gospodarczych, Zrobiony 
jednak został ważny początek, który 
pozwoli przyszłym badaczom konty: 
nuowanie pracy w płaszczyźnie roz= 
woju życia gospodarczego Dolnego 
Śląska w granicach Polski, 


Tom II poświęcony kulturze Dol: 
nego Śląska pozwala zorientować się 
w ciągłości kulturalnych związków 
Śląska z Polską. Podaje nam dane 
dotyczące historii życia kulturalnego, 
rejestruje począ'ki polskich ruchów 
ludowych na Śląsku itd. 


Czytelnik wprowadzony zostaje w 
całość przeszłości Śląska od najdaw: 
niejszych czasów po minioną dobę 
okresu przedwojennego, 


Naturalnie, że tak jak każda praca 
o charakterze encyklopedycznym za» 
wiera pewne niedociągnięcia, 


Książka poświecona jest Dolnemu 
ląskowi i w tomie I omawia tema: 
ty związane tylko z tym regionem, 
natomiast w tomie II historia ruchu 
polskiego faktycznie dotyczy Górne: 
go Śląska, Naturalnie, że można ror 
zumować w ten sposób, że Śląsk 
stanowi jedną całość a ruch polski 
wziął początek i  przejawił się wi 
swej masie na Górnym Śląsku, Jed: 
nak w tym wypadku nasuwa się py» 
tanie, dlaczego autorzy nie wspomia 
nają o utrzymaniu się mowy „polskiej 
aż do wybuchu ostatniej wojny w 
powiecie Syców i Namysłów, oraz 
nie mówią nic o dwóch wybitnych 
działaczach polskich na Dolnym Ślą: 
sku, pastorze Fiedlerze w pierwszej 
połowie XIX w. i o Badurze w koń: 
cu XIX i na początku XX w., któr 
rzy z kagalnicy kościoła ewangelice 
kiego w Międzyborzu w powiecie sys 
cowskim wyagłaszali patriotyczne | 
nawet prorocze kaząnia polskie a 
nadto zasilili literaturę polską dany: 
mi, dotyczącymi ludności polskiej na 
Dolnym Śląsku, 


Właśnie Międzybórz w powiecie 
sycowskim w wieku XVIII į XIX był 
kuźnią polskiej myśli na Dolnym 
Śląsku, 


Uścisk dłoni, który wymienił Kor: 
fanty z Badurą na plebanii między: 
borskiej ma symboliczne znaczenie 
ciągłości walki z niemczyzną, które 
przejmowały pokolenia śląskie do 
ostatnich czasów, 


Jednak o tym autorzy 


„Dolnego 
Śląska” nie wspominają, 


Również pomijają milczeniem fakt 
znamienny, że w 1929 r. w wyborach 
do Rady  Mieiskiej we Wrocławiu 
lista polska zebrała 199 głosów. 


To są pewne szczegóły, które jede 
nak w pracy stakiej, jak ta powinny 
być uwzględnione. Wskazuje to na 
niewyczerpanie źródeł drukowanych 
przed wojną, i 

Niedociągnięcia te jednak nie zmiee 
niają tego, że „Dolny Śląsk” daie 
czytelnikowi dużą sumę wiadomości, 
potrzebnych temu, kto chce tam pras 
cować, zwłaszcza na odcinku życia 
gospodarczego, 

~ St. Pieńkowski 
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Kronika kulturalna 
ZIEM ZACHODNICH 


Państwowy Teatr Polski w Szezecla 
nie pod dyrekcją Z. Sawana przygo» 
towuje w ramach Ogólnopolskiego 
konkursu na sztuki radzieckie, w dru: 
giej połowie października, sztukę 
SŚwietłowa „Bajka”. W sztuce tej jest 
20 ról męskich a tylko,2 kobiece. 


Koszalin 


Jeden z pierwszych teatrów, po- 
wstałych na terenie Pomorza Zachod- 
niego, istniejący od roku 1945 Teatr 
Miejski w Koszalinie wskutek deficy- 
tów finansowych uległ w bieżącym 
sezonie likwidacji. Głównym powo- 
dem niedoborów był cofnięcie od 
stycznia br. subwencji, udzielonej 
dotychczas przez Zarząd Miejski w 
kwocie 60 tysięcy zł miesięcznie, Ar- 
tyści koszalińskiego zespołu zostali 
zaanqażowani częściowo przez Teatr 
Polski w Szczecinie, cześciowo przez 
Teatr „Wybrzeże” w Gdyni. 


Na Zamku Malborskim otwarty zo- 
stał oddział Muzeum Wojska Polskie» 
go. Krzyżacki zamek, zbudowany w 
XIII wieku, uległ w czasie walk wye 
zwoleńczych w roku 1945 bardzo poe 
ważnemu zniszczeniu. Na razie całe 
kowicie odnowiono | dostarczono do 
użytku muzealnego jedną tylko salę. 
Po zakończeniu prac renowacyjnych 
w dalszych partiach zamku oddział 
muzealny będzie rozszerzony. Wykońe 
czona obecnie sala zawiera ekspona- 
ty obrazujące walkę W. P, z najeźdźcą 
hitlerowskim w r. 1939, walki partya 
zanckie w czasie okupacji, formowa: 
nie I Dywizji Im. Kościuszki i II Are 
mii W. P. Salę zdobią popiersia gene» 
ralissimusa Stalina gen, Świerczew” 
skiego dłuta art.rzeżhiarza Jesiona. 
W przyszłości w Muzeum znajdą się 
dzieła ihstorvczne, obrazujące dzieje 
wojen w XIV wieku oraz walk re 
wolucyjnych XIX i XX wieku, 


Jak 1 we wszystkich większych 
miastach polskich, odbył się w Ol- 
sztynie Festiwal filmów czeskich. W 
ramach Festiwalu kinoteatr „Połonia” 
wyświetlał szereg znakomitych fil- 
mów, produkcji „Ceskoslovensky Sta- 
tui Filmu", a m, in. „500 ccm”, 
„Pan Novak”, „Diabelska grań", „Mil. 
cząca barykada”, „Awantura na wsi” 
j słowacki film „Wilcze doły”. 


Ekspedycja wykopaliskowa, wysła- 
na przez Państwowe Muzeum Arche- 
olociczne pod kierownictwem mgra 
1. Antonlewicza uznała Jako rezerwat 
archeologiczny teren, położony w 
okołlcach Wyszemborku, położony 
między dwoma jeziorami. Na tym te- 
renle znajduje się pochodzacv 7 nra- 
dawnych czasów kopiec  strażniczy, 
który ongiś strzegł prawdopodobnie 
drogi, prowadzącej przez przesmyk 
między jeziorami do Szestna. 


W sali b. Teatru Młodych rozpo- 
częły się eliminacje zesnołów arty- 
stycznych Samopomocy Chłopskiej w 
ramach miesiąca pogłębienia przy- 
faźni polsko-radzieckiej, Jako pierw- 
sze do zawodów eliminacyjnych sta- 
nęły zespoły z Dajtek, Gletrzwałdu i 
Szombarku. Pierwsze z nich miejsce 
zajął zespół z Dajtek, który wvróż- 
nial się dobrym wyćwiczeniem chóru 
mieszanego pod kierownictwem T, Sa- 
dowskieqo. Dobrze zapowiada się rów- 
nież orkiestra ludowa z Gietrzwałdu. 


Związek Zawodowy Pracowników 
Leśnvch wspólnie z Liqą Kohiet zor- 
ganizował zespół, który obłedzie z 
występami placówki przemys! drzew- 
nego. Występy poprzedza zwykle re- 
ferat. Proqram artystyczny s'łada się 
z monologów, śpiewu i tańców. 


Teatr im, S. Jaracza w Olsztynie 
ara znakomitą sztukę Maksyma Gor- 
kiego pt. „Wassa Zeleznowa”, 


ORZZ i „Artos* zorganizowały 
wspólnie interesujący poranek arty- 
styczny, na którym wystapiła mała 
orkiestra symfonirzna pod Avr. Trusz- 
czyńskieqo. Solistką była śniewaczka 
H. Ottocho, która- wykonała m. in. 
kilka pieśni Chopina do słów Mic- 
kiewicza. 


| Pasłęk | 


Miejscowe koło Zw, Zaw. Pracowni" 
ków Państwowych urządziło i bardzo 
starannie wyposażyło własną świetli' 
cę. Mieści sią w niej biblioteka | czy- 


tełnia, Na uroczystość Piir ze- 
spół amatorski koła wystawił dwie 
jednoaktówki: „Niedźwiedzia” Czecho- 
wa į „Plotka“ Gregory'ego, Wystąpił 
też chór ze świeżym repertuarem pie- 
śni. Zarówno przedstawienie, jak pro- 
dukcje chóru przygotowane były bar- 
dzo starannie, to też spotkały się 7 u- 
znaniem i życzliwym przyjęciem licz- 
nie zgromadzonej publiczności, 


Katowice 


W lokalu Centralnego Biura Wy- 
staw otwarta została wystawa prac 
słynnego  artysty-grafika, Wiliama 
Groppera. Jest to pierwsza w Polsce 
wystawa tego postępowego artysty 
amerykańskiego, choć część jego prac 
było już wystawione na wystawie 
zbiorowej w ramach Międzynarodo- 
wego Festiwalu w Sopocie. Wystawa 
obejmuje 116 iltografii, rysunków tu- 
szem oraz rysunków barwnych. W. 
Gropper jest zdecydowanym bojowni- 
kiem antyfaszystowskim i tematyka 
większości jego satyrycznych rysun- 
ków dotyczy walki z faszyzmem i ka- 
pltalizmem we wszystkich jego po- 
staciach. W rękach uzdolnionego gra- 
fika satyra polityczna i społeczną 
staje się ostrą i gróżną bronią, Wy- 
stawa cieszy się dużym zaintereso- 
waniem w szerokich sferach śląskie- 
go społeczeństwa. 

Akcją odbudowy FOS zostało na 
terenie województwa śląskiego objęte 
ponad 700 obiektów szkolnych, Łącz- 
ny preliminarz budżetowy śląskiego 
FOS wynosi ponad 700 milionów zł. 


| Racibórz | 


W Muzeum Raciborskim odbędzie 
się w najbliższym czasie szereg inte- 
resujących wystaw, We wrześniu or- 
ganizuje tu Śląska Biblioteka Publicz- 
na w Katowicach wystawę pt. „Książ: 
ki o Śląsku". Specjalny dział na tej 
wystawie ilustruje rozwój kultu Mies 
klewicza na Śląsku w XIX wieku. Ja- 
ko nastepne wystawy przewidziane 
są: „Wystawa kościuszkowska* oraz 
„Malarstwo rodzajowe”, Zorzganizuje 
je krakowskie Muzeum Narodowe. 


7Zawiązało się tu „Stowarzyszenie 
Odbudowy Strzechy”, które podjęło 
trud odbudowania gmachu „Strzechy“ 
na Bronkach, zniszczonego w czasie 
działań wojennych w roku 1945, 
a sianowiącego siedzibę stowarzyszeń 
kulturalno:oświatewych. Po odbudo» 
waniu „Strzecha“ stanie się znowu 
ośrodkiem życia kuliuralnego, 


| Wałbrzych | 


Odbyła się tu dwudniowa konferen- 
cja kierowników świetlic górniczych. 
Na konferencji omawiano plany dzia- 
łalności, ze szczególnym uwzględnie- 
niem najbliższego okresu, tj. IV kwar: 
tału bieżącego roku. W planach tych 
chodzi o podniesienie poziomu dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej świe- 
tlic związkowych oraz skierowanie 
jej na większą niż dotychczas łącz- 
ność z zaqadnieniami produkcyjnymi. 
Świetlice mają również mobilizować 
robotników do wykonania planów 
produkcyjnych, popularyzować współ- 
zawodnictwo 1  racjonalizatorstwo 
pracy, wzmacniać czujność i dyscy- 
pline klasową. 


| Nysa | 


Staraniem Zw. Zaw. Kolejarzy od- 
byt się wielki koncert, w którym wzię* 
li udział: 75-osobowa orkiestra repre- 
zentacyjna Okręgu Z. Z. K. pod dyr. 
F. Klecny oraz artyści: M, Gabrielli 
z Warszawy, W, Wolińska i B. Mie- 
rzejewski z Katowic.. Pierwszą część 
wieczoru wypełniła uwertura z „Hal- 
ki” i fantazja z „Rigoletta" w wyko- 
naniu orkiestry, na drugą część zło- 
żyły się utwory lekkie 1 produkcje so- 
lowe. Zapowiadał p. W. Michalski. 
Koncert cieszył się licznym udziałem 
publiczności. 


| Je enia Góra | 


Bedący dotąd filią Teatru Dolno» 
śląskiego Teatr w Jeleniej Górze 20: 
stał zamieniony w samodzielną pla: 
cówkę zarówno pod względem admi: 
nistracyjnym jak artystycznym Zes 
spół aktorski Państw, Teatru w Jele: 
niej Gorze został w związku z tym 
znacznie rozszerzony z 15 na 35 osób. 


POLSKA ZACHODNIA 


szczecin — ośrodkiem kultury 


prawy kulturaine w Szczecinie 

to już nie odłogi jak było do 
niedawna. Szczecin jest już ośrod: 
kiem kultury, mającym duże znacze: 
nie w życiu polskiego wybrzeża. 


W początkowym okresie były duża 
trudności z pomieszczeniami, . Wiele 
kie sale i obiekty, jakie można wy- 
korzystać do pracy kulturalnej znaje 
dowały się przed wojną w Szczecinie 
w śródmieściu. Tymczasem ta część 
masta zostałą najsilniej zniszczona! 
W gruzach  zastaliśmy wielką salę 
koncertową, teatr wypalony itp, W 
pierwszym okresie Szczecin nie po» 
siadał nawet porządnej sali kinowej 


Ten okres należy na szczęście do 
przeszłości. W ramach planu trzylet" 
niego stworzono podstawy dla rozwo» 
ju stałego teatru, wybudowano dużą 
salę kinową, wyremontowano liczne 
gmachy dla szkół wyższych, średnich 
i powszechnych. Wreszcie do użytku 
oddano dwa muzea: Muzeum Mor: 
skie i Muzeum Pomorza Zachodniego. 


Problem stałego teatru — czołowej 
placówki kulturalnej- Szczecina 
był jednakże załatwiony dotychczas 
tylko częściowo. Teatrowi przydz. elo: 
no salę, niezupelnie nadającą się na 
te cele; była to bowiem sala kinowa, 
dluga i wąska, położona na krańcu 

miasta, a więc trudno dostępna dla 
mieszkańców miasta. 


W roku tieżącym przystąpiono 
wreszcie do odbudowy dawnego gma- 
chu teatralnego przy placu Żołnierza 
Polskiego. Obiekt to dość stary, a 
pon'eważ zniszczenia były wyjątko= 
wo wielkie, przeto postanowiono go 
tak przebudować, by był dostosowas 
ny do współczesnych potrzeb teatral- 
nych. Roboty budowlane rozpoczęte 
zostały przed kilku miesiącami; ode 
budowa qmachu teatru w Szczecinie 
w pewnej m erze rozwiąże zagadnie» 
nie pomieszczenią teatru. 


Będzie to jednakże rozwiązanie 
znowu tylko częściowe. Już w chwili 
obecnej stwierdzić bowiem można, że 
Szczecinowi potrzebne są co najmniej 
dwa stałe teatry. Przez pewien czas 
były nawet w mieście czynne dwa 
zespoły. Kilopoty pomieszczeniowe i 
finansowe gprawiły, że nie zawsze 
wszystkie prezdstawieni a stały na wła- 
ściwym poziomie. [Inaczej sprawa 
przedstawia sę obecnie: 200:tysięcz: 
na ludność Szczecina gwarantuje zas 
pełnienie wszystkich miejsc na wi- 
downi, Przy tego roclzaju sytuacji kor 
niecznym jest zorganizowanie drugiej 
sceny, po prostu w tym celu, by u» 
możliwić szczeciniakom częstsze kos 
rzystanie z przedstawień teatralnych. 
Gdzie powstanie druga scena? WYA 
mienia się między innymi pomiesz: 
czenia Muzeum Morskiego, a nawet 
rozpoczęto tam już prace wstępne. 


Odczuwa się równ'eż w Szczecinie 
brak właściwego pomieszczenia dla 
robotniczego domu kultury. Ostatnio 
związki zawodowe rzuciły hasło prze» 
znaczen'a na ten cel wielkiego wy» 
palonego gmachu dawniejszej „Ufy”, 
Kolumny robotnicze już rozpoczęły 
w ramach dobrowolnej akcj; oczy 
szczanie tego obiektu, Równocześnie 
jednakże wysuwa się projekt prze» 
zmaczenia na ten ceł zamku książąt 
pomorskich, W zamku zabezpieczono 
już liczne pomieszczenia i możnaby 
ja wykorzystać na świetlice, bibliote» 
ki, wszelkiego rodzaju czytelnie, pra» 
<ownie kulturalne itp. W chwili o» 
becnej jeszcze nie wiadomo, który 
projekt zwycięży. Jedno jest pewne, 
że zarówno gmach „Ufy”* jak į zamek 
książęcy zostaną wykorzystane w ce 
lach kulturalnych. 

W Szczecinie pracują już trzy wyże 
sze szkoły: Akademią Handlowa, 


Archiwum miejskie w Opolu ma 
być przemianowane na archiwum 
państwowe. Zawiórą ono wiele bar» 
dzo dziś cennych dokumentów, świade 
czących o polskości Śląska Opolskie» 
go. Takim m. in. cennym dokumene 
tem jest „Urbarium” czyli księga po: 
datkowa m. Opola z r, 1532 a więc 
z roku w którym wymarła opolska 
linia książąt płastowskich. Około 95 
proce. stanowią w niej nazwiska pol» 
skie, Księga mistrzów kuśnierskich z 
pierwszej połowy XVI wieku jest czę: 


ściowo pisana po polsku. Statut tegoż 


cechu z roku 1576 pisany jest wprawe 
dzie po niemiecku, ale jeszcze w ro: 
ku 1740. jako zrozumiały dla czelad» 
ników, musiał być tłumaczony na ję: 
zyk polski i w tym języku odczyty» 
wany składającym przysięgę cecho- 
wą. Znajduje się też w archiwum 
księga protokularna Opolskiego Są: 
du Wójłowskiego z r, 1724 kiedy pre: 
zydentem tego sądu był hr. Melchior 
Gaszyn. Wszystkie protokoły w Niej 
pisane są po polsku. Archiwum po» 
siada kilka odezw | zarządzeń prue 
skich królów z r. 1741, pisanych w 
języku polskim oraz różne „Amste 
blatty* i „Kreisblatty" wydawane po 
polsku przez regencję pruską. Są to 
wszystko niewątpliwie dokumenty 
bardzo ciekawe į wartościowe. 


Szkoła Inżynierska oraz Akademia 
Lekarska. Ta ostatnio zalożona sto» 
sunkowo niedawno rozwija się szcze- 
góimie szybko, pomimo, że właśnie 
z założeniem tego rodzaju placówki 
związame są bardzo wysokie koszty. 
Założono szereg nowych lecznic „a 
dalsze się remontuje i będą otwarte 
w roku przyszłym, 

We wszystkich wyższych szko- 
łach Szczecina studiuje kilka 
tysięcy młodzieży. Omawłając spra» 
wy tych szkół trudno nie wspomnieć 
również o Państwowej Szkole Mor: 
skiej, która ostatnio rozpoczęła trzeci 
rok pracy. Każdego roku mury tej 
uczelni opuszczają nowe zastępy Ofis 
cerów Nawigacyjnych Polskiej Mary 
narki Handlowej. 

Muzeum Pomorza Zachodniego 
jest już zorganizowane, Gorzej przed- 
stawia się sprawa Muzeum Morskies 
go prowadzonego przez Instytut Bałe 
tycki. Placówka ta pomyślana zosta. 
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ła jako olbrzymi obiekt o znaczeniu 
naukowym. Muzeum Morskie w dużej 
miecza wychowa młodzież naszą i za» 
pozna ją ze sprawami morsk mi. 


Wreszcie odnotować należy też 
wielki rozwój czytelnictwa w Szcze» 
cinie. Z bibliotek publ'cznych czyn: 
na jest tu tylko jedna, a mianowicie 
Biblioteka Miejska, W roku ubiegłym 
obałużyła ona blisko 50 tysięcy czy: 
telników; w roku bieżącym cyfra ta 
już została przekroczona i sięgnie 
prawdopodobnie około 100 tysięcy or: 
sób. Powstają nowe filie biblioteki w 
dzielnicach robotniczych, umożiiwia" 


jąc wszystkim poznanie dobrej 
książki. 

Rozbudowa życia kulturalnego 
Szczecina jest więc wereche tonia, 
Świadczy ona najlepiej o żywym 


tętnie polskiej kultury w mieścis u 
ujścia Odry. 


Czesław Piskorski 


„Przeoczenie Małego Loroussa 


Jest rzeczą zrozumiałą, że w każe 
dej encyklopedii, nawet kilku- 
tomowej, można napotkać na nie: 
ścisłość. Cóż dopiero mówić o niee 
dociągnięciach encyklopedii jednoa 
lomowej. 


Encyklopedią niemal wyjątkową 
była i jest encyklopedia Le Pelit La: 
rousse. Nie jest więc rzeczą obos 
jętną, jak w tej encyklopedii Nowa 
Polska figuruje. 


Cóż się okazuje? 


Le Petit Larousse, jedna z najbare 
dziej popularnych jednotomowych en: 
cyklopedii świata straciła po wojnie 
— jak zresztą wszystkie encyklopedie 
powszechne — swą wartość informa: 
cyjną. 

Wydanie nowych encyklopedii stało 
się przeto potrzebnym. Nowe opra: 
cowanie lub nowa edycja uwarunkne 
wana jest — rzecz prosta — dążes 
niem do maksymalnych udoskonaleń 
i, jeśli ma być użyteczną, aktualno» 
ścią, 

Ostatnie wydanie Laroussa, z datą 
1949, odnośnie do pozycj: Polski okae 
zuje się szczytem niedbalstwa, które 
w żadnym razie nie można tłuma: 
czyć zwykłym przeoczeniem. 

Abstrahując ód spostrzeżenia, że 
w Petit Larousse nie znajdziemy nie 
kogo z żyjących Polaków, że roi się 
w nim od błędów co do miejsc uros 
dzenia wybitnych polskich powie» 
ściopisarzy od spaczonych nazw 
miast Ziem Zachodnich, na szczegól: 
ną uwagę zasługuje geografia Polski, 
bo geografia to jedna z „mocnych 
zalet” Laroussa. Zdradza ona ten: 
dencję polityczną jej redaklorów, Tu 
już nie może być mowy o prizypade 
kowych błędach druku jednotomowej 
encyklopedii francuskiej. 


Twórca mapy Polski powojennej 
walczy za pośrednictwem jednotomos 
wej encyklopedii — i tego nie na» 
leży lekceważyć, bo Petit Larousse 


jako jedna najbardziej znanych ens 
cyklopedii świata dociera wszędzie, 
gdzie dociera kultura francuska — z 
faktami, przekręca je lub wręcz po" 
stuguje się fałszem. 

Mapie Polski powojennej dano 
wielkodusznie całą stronicę. Na wie 
zerunku godła państwowego pozośtas 
wiono na głowie orła koronę królew» 
ską. Blumowska į Schumanowska 
polityka reakcyjna udaje, że nie wis 
dzi nowej Polski, jej politycznych 
i społecznych przemian, Nie dziwne: 
go więc, że redaktorzy „Małego” 
Larousse próbują naśladować „wiele 
ką” politykę kół kapitalistycznych. 

Nie uznanie jednak w pięć lat po 
zakończeniu wojny połskości miast 
Ziem Zachodnich, to już więcej niż 
naśladowanie polityki obozu kepitas 
listycznego. To już objaw nastawie» 
nia psychologicznego redaktorów 
Małego Larousse, którzy dając upust 
swej nienawiści do Polski Ludowej 
propagują za pośrednictwem  encys 
klopedri popularnej dążenia i życze: 
nia rewizjonistów niemieckich i pode 
żegaczy imperialistycznych do nowej 
wojny. 

Dowodzi tego nomenklatura, zasto» 
sowana przez redaktorów Laroussa 
przy oznaczeniu nazw miast polskich. 
Miasta polskie Ziem Zachodnich o» 
znaczóne są na mapie jako Breslau, 


Stettin itd, Twórca mapy raczył 
uwzględnić polskie nazwy miast 
Wielkopolski i Pomorza. Jako pos 


słuszny uczeń junkiersko-militaristy» 
cznej reakcji niemieckiej podaje jedz: 
nak w nawiasie obok polskich nazw 
również nazwy niemieckie, 

Fabrykowanie encyklopedyj powo» 
jennych w rodzaju Małego Larousse 
na zamówienie kół wrogich epołecza 
nym i politycznym przemianom res 
wolucyjnym bynajmniej nie powięke 
szy francuskiego wkładu w ogólno: 
ludzki dorobek kulturalny. 

Dr Franciszek Jankowski 


Orzemy ziemię nad Odrą 


W Kostrzyniu minęłam dwa pię- 
kne mosty, jeden za drugim na 
dwóch korytach ujścia Warty i o k'l- 
kaset metrów dalej byłam już przy 
granicznej Odrze, Droga biegnie 
wzdłuż nadrzecznego wału, Co pe- 
wien czas wychodziłam na niego, a- 
by objąć wzrokiem cały horyzont. 
Niekończąca się zieleń  przymglona, 
jesienna — przecięta pasmem srebrzą- 
cej się w słońcu wody — tworzyła 
uroczy krajobraz. Po tym droga od- 
chylając się trochę na lewo od rze- 
ki, wybiega na 10-kilometrową gro- 
blę, równą jak strzelił — rozdzielają- 
cą niezmierzone obszary łąk, wysa- 
dzaną w części gruszami, w części 
jabłoniami. Słońce dopiekało więc też 
z westchnieniem ulgi powitałam osa- 
dę Gorzyce, gdzie wprawdzie nie mo- 
głam dostać piwa w Sumopomocy 
Chłopskiej, ale przynajmniej odpo- 
cząć co nieco, Za Gorzycami droga 
porzuca już dolinę Odry i wspina się 
na wyżynę, jest bardziej kręta i uro» 
zmaiconą. Mijam wioskę Owczary na 
stoku wzgórza i przed wieczorem je- 
szcze docieram do Pamięcina, 


Tuż przy kościele znajduje się fol- 
wark Zespołu PGR. Wchodzę do do- 
mu najwidoczniej świeżo odremonto- 
wanego, W niebotycznych  pałaco- 
wych salach położono właśnie proste 
podłogi, dorobiono brakujące drzwi 1 
okna, pomalowano ściany, Pani Szu- 
bertowa, żona administratora, zaprasza 
mnie na kolację i nocleg. Wkrótce 
przychodzi ob. Szubert, A> mi 
chętnie o całym zespole i o trudno- 
ściach oraz osiągnięciach. 

Otóż zespół ten zorganizowany zo 
słał w maju roku bieżącego z zapasu 
ziemi, którego osadnicy nie rozebrali. 

Z'emie fulejsze, tzw. mady nad- ł 
odrzańskie —objaśnia mnie kierownik 
zespołu — należą wprawdzie do naj- 


urodzajniejszych na Ziemi Lubuskiej, 
powstały one z rzecznych namułów, 
są jednak równocześnie najtrudniej- 
sze w uprawie. Ciężkie, spoiste, na. 
dają się do obróbki maszynowej, Kto 
tę ziemię dobrze ! solidnie uprawi, 
ma z niej korzyść pierwszorzędną. 
Chłopi mający silny sprzężaj, a przy- 
kładali się sami pracowicie — wyszli 
dobrze na lutejszych zagonach — kto 
jednak słabszego ma „konia, a nie sta- 
ra się dopożyczyć drugiego, byle jak 
pole obrobi — ma liche zbiory, 

Prócz bardzo zniszczonych budyn. 
ków niczego tu więc na wiosnę nie 
było — ale dyrekcja PGR funduszy 
nie pożałowała I proszę zobaczyć, jak 
teraz folwark już wygląda! 


Idziemy w obchód. W wielu miej. 
scach praca remontowa jest jeszcze 
w toku. Reperuje się dachy, dorabia 
żłoby, drzwi i okna. Budynki już in- 
wentarzem żywym zapełniają się. 
Jest 70 sztuk bydła z  jałownikiem, 
W przyszłości gospodarstwo będzie 
specjalnie nastawione na hodowlę 
bydła i owiec, posiada bowiem ogro- 
mny obszar pierwszoklasowych łąk. 

Równocześnie z Pamiącinem orga- 
nlzuje się majątki w Owczarach, Go- 
rzycach, Czerwonym 1 Białym Fol- 
warku (te dwa ostatnie specjalnie na 
chlewnię nastawione, w pobliżu Słu- 
bic), Wszystkie tworzą ieden zespół 
pod kierownictwem ob, Szuberta, Po- 
dziwiam ogrom zadania I dotychcza- 
sowe piękne osiągnięcia. 

Wieczorem odbywą się w świetli- 
cy we dworze zebranie PZPR I rozda« 
nie legitymacji licznie zgromadzo. 
nym członkom, 

Na śniadanie podaje mi pani Szu- 
bertowa świetną kawę, a do torby na 
drogę upycha chleb z masłem, pomi- 
dory i gruszki. Staropolska gościn- 
ność nad Odrą już się zagnieździła. 
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Ma margine gia wydarzań 


Rząd egipski boi się czerwieni... 


Egipski rynek bawelniany został 
osiatnio zelełziryzowany donio- 
słymi osiągnięciogni agrobiologii so- 
wieckiej w dziecwinie hodowli baweł- 
ny roślinnej w naturalnym kolorze 
czerwieni. Spornądzone z tej bawełny 
tkan' ny nie uleygają w zupełności pro: 
cesowi płowicjiia pod wpływem słoń- 
ca | zachowują stale intensywną 


barwę czerwoną, podobnie jak liście 
swą zieleń. Rząd egipski, dla którego 
produkcja bawełny i związany z ną 
eksport jest kwestią pierwszoplano- 
wą, zatrzymał niedawną przesyłkę 700 
beli bawełny sowieckiej pod pozorem 
powtórnego zbadania licencyj przy- 
worowych. A może boi się koloru 
czerwonego. 


Wybawca Mussoliniego... 


Q“ S/korzenny, „bohaterski” wy- 
bawa Mussoliniego podczas 
ostatniej, wojny, jeden z najokrutniej- 
szych zpirów i sprawca okropności 
wojennsych dokonywanych na jeń 
cach '4lianckich w Ardenach, uciekł 
— jak wiadomo z więzienia w 
Niemączech Zachodnich.  Przylułek 


znalazł w Argentynie i nie nie wska- 
zuje na to, by czyniono jakiekolwiek 
starania o ekstradycję tego  zbrod- 
niarzą wojennego. Tymczasem „boha- 
ter“ pisze pamiętniki, które lada 
dzień znajdą się na łamach faszystow- 
skiego organu Niemców  argeniyń- 
skich w Buenos Aires — „Der Weg”. 


Big business... 


W trakcie dyskusji podczas poufne- 
n go posiedzenia senatu amery- 
kańskiego w sprawie programu po 
mocy wojskowej dla państw zamo! 
skich, pewni senatorowie okazali się 
bardzo... niedyskretni! Zainteresował 
ich mianowicie fakt, dlaczego moż- 


dzierze typu 81 mm, fakutrowane w 
wysyłce do Grecj: kosztują 45 dola- 
rów, dla Turcji 390 dolarów, a dla 
Korei 1500 dołarów. Odpowiedź nie 
iest znana. Niemniej można przyjąć, 
ie „nie tylko ceny moździerzy ulegają 
podobnym strefowym zwyżkom.., 


Ad majorem gloriam... 


Duch wydawniczy kwitnie w Niem- 
czech Zachodnich, Szczególnym 
popylem cieszą się wszelkie wydaw- 
nictwa nawiązujące do wspomnień 
„pięknych dni* czołowych aktorów 
okresu hitlerowskiego, W powodzi 
wydawnictw „wspominkarskich”, wy- 


bija się dzieło gen. Haldera, (szefa 
obecnego wywiadu stojącego na usłu- 
gach USA) pt. „Hitler jako dowódca”. 
W dowód wielkiej łaski protektorzy 
pozwolili swemu pupilkowi ozdobić 
książkę na stronie tytułowej portre- 
tem „nieodżałowanego”* Adolfa. 


Kwestarka z Czung Kingu... 


eden z korespondentów amery- 

kańskich opisuje przyjęcie wy- 
dane swego czasu przez Madame 
Czang (żona Czang-Kai-Szeka) w 
Czung Kingu, w byłej rezydencji „ge: 
neralissimusa”, W pewnej chwili Mme 
Czang zwróciła się z apelem do dzien- 
nikarzy, żeby «ci po powrocie do A- 
meryki wywaęii wpływ na odpowie- 
dnie koła rzędowe, dla zmobilizowa- 
nia 100 tysięcy dolarów dla jej siero- 
cińców. Dbiennikarz, opisujący tą 
historię dodaje, że fascynująca go- 
spodyni, idk} żywo i gorąco kochają- 
ca swe sierigty, nosiła podczas przyję- 
cia pierścień ze szmaragdami i kolię 
brylantoww, które przedstawiały co 


R ożony na płaskowyżu u stóp 

u'spaniałej panoramy Sowich 
Gór Dzierżoniów, zasługuje z wielu 
wzęjędów na uwagę, 


Wprzemysłowione w dużym stopniu 
mesto i powiat stanowią poważny 
«kręg przemysłowy, a ponadto dzięz: 
ki jednej z najlepszych gleb w Pol. 
«ce, powiat dzierżoniowski znany jest 
również z dobrej hodowli i rolniczej 
produkcji, 


Miasto i powiat zamieszkałe są 
przeważnie przez ludność rodzimą i 
reemigrantów. Dzierżoniów wraz z 
Bielawą i Pieszycami liczy ponad 60 
tysięcy mieszkańców, 


Założone przez Bolesława Kedzies 
rzawego "miasto Dzierżoniów, miejsce 
urodzenia i pracy ks, Dzierżona, po? 
siada szereg pięknych zabyłkowych 
kościołów į dobrze zachowane obron» 
ne mury z czasów średniowiecza, 


Liczne wzmianki niemieckich kro» 
nikarzy o Bolesławie Kędzierzawym, 
założycielu Dzierżoniowa, o Radecz 
kim, właścicielu pobliskiej miejsco» 
wości Niemcza i znaleztony w pałacu 
bar, Pretwica olejny portret _ jego 
przodka z polskim napisem u dołu: 
nŻZa woyewody Pretwica, wolna bv» 
ła od najazdów granicą”, świadczą o 
głębokich korzeniach polskości tej 
ziemi, 


Licznie tu zamieszkała ludność ro» 
dzima posiada swój zbór i pastora. 
W 1945 roku w budynku dzisiejszej 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Bielawie znalezione zówtały stosy 
dwulęzycznych pelsko-niemieckich 
blankietów urzędowych «sprzed 1932 
roku, 


Główną wartość powiatu dzierżo: 
niowskiego stanowi ną dużą skalę 
rozwinięty przemysł sączególnie włós 
kienniczy Ponadto, kwitnie tu prze: 
niysł odzieżowy, ferneentacyjny i cue 
krowniczy. 


Rozmach w tutejszym przemyśle or 
brazuje chociażby fedna z wielu mieje 
scowych wytwórnń — PZPB Nr 1 — 
zatrudniająca 8 tysięcy osób, 


Życie kulturajne Dzierżoniowa bioe 
rąc łącznie z Pieszycemi i Bielawą 
— poza lorzysfaniem przez mieszkań» 
ców z usług trzech miejscowych ki» 
nosteatrów i teatru Świdnickiego, -= 
wyraża się ponadta w pracy dwóch 
ochotniczych zespołów  leatralnych, 


najmniej pięciokrolną wartość tej 
kwoty, o którą zabiegała w Ameryce. 
Po powrocie do Ameryki, dziennika- 
rze istotnie poczynili odpowiednie 
kroki w tej sprawie, Odpowiedziano 
im jednak, że pomoc taką I to w su- 
mie wiełu setek tysięcy dolarów co 
dopiero Mme Czang otrzymała. Prze- 
widujący więc i ciekawy dzienn:karz 
dołożył starań, by slwierdzić datę 
przełewu pieniężnego do rąk tak gor- 
liwie zabiegającej kwestarki. Okaza- 
ło się, że miłosierna opiekunka sie 
rot chińskich otrzymała pieniądze na 
dwa dni przed owym „przyjęciem 
charytatywnym! 
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Nadzwyczajny zjazd delegatów 
obwodu katowickiego 


W dniu 2 X br. odbył się w świe- 
tlicy zarządu okręgu PZZ w Katowi- 
cach nadzwyczajny zjazd delegatów 
obwodu katowickiego przy udziale 
około 100 członków, 

Na zjeździe przewodniczył z ramie- 
nia okręgu PZZ ob. Bielak, Po powi- 
taniu obecnych i powołaniu preży- 
dium odczytano protokół z ostatniego 
zjazdu obwodowego, po czym referat 
na temat 10-letniej rocznicy napadu 
Niemiec hitlerowskich na Polskę wy- 
głosił ob. Raszka. Z kolei prezes ob- 
wodu ob. Bielak omówił w obszer- 
nym referacie zagadnienie połączenia 
PZZ z Ligą Morską. 

Sprawozdanie z działalności obwo- 
du złożyli w zakresie spraw organi- 
zacyjnych ob. Przybyłek, 'w zakresie 
spraw finansowych ob. Chom. 

Sprawozdania wykazały, że obwód 
katowicki po połączeniu go w sensie 
administracyjnym z okręgiem zdołał 
nie tylko poważnie powiększyć licz- 
bę członków, ale co ważniejsze do- 
prowadzić prace rzeczowe do kon- 
kretnego nasilenia, pobudzić pod 
względem organizacyjnym mało ży- 
wotne koła do pozytywnej działalno- 
Ści oraz doprowadzić obwód do nad- 
wyżki budżetowej. 

W ożywionej dyskusji zebrani pod- 
kreślili swoje pełne zadowolenie z 
faktu mającego nastąpić połączenia 
z Ligą Morską, uważając ją za nowy 
etap dalszej twórczej pracy w zakre- 
sie obrony pokoju, postępu społecz- 
nego oraz rozbudowy silnej Polski 
Ludowej, Polski Socjalistycznej, 

Na zakończenie zebrani uchwalili 
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rezolucję treści następującej, w któ- 
rej uznają konieczność konsolidacji 
wszystkich sił twórczych i społecz- 
nych celem odparcia ataków odradza- 
jącego się rewizjonizmu niemieckie- 
go i imperializmu anglosaskiego i 


P 
makr zo | 
akceptują uchwałę zarządu główne- 
go PZZ w sprawie połączenia się Ligi 
Morskiej z PZZ. 

Połączenie to — stwierdza rezolu- 
cja — stworzy jeszcze większe moż- 
liwości racjonalnego wykorzystania 
wszystkich wysiłków i szybsze wy- 
konanie zadań i osiągnięć w budowie 
nowego ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej, w walce o socjalizm, pokój, 
postęp i dobrobyt Polski Ludowej. 


Myśienicki PZZ wybrał nowy zarząd 


W dniu 25 ub, m. odbyło się w My- 
ślenicach (woj. krakowskie} zebra- 
nie Obwodu Polskiego Związku Za» 
chodniego, z udziałem delegata Zarzą» 
du Okr. Krak. ob. Adama Puchałki: 
Zabrzeskiego. Zebranie zagaił ob, Mie« 
czysław Głowala, po czym dokonano 
wyboru prezydium, w skład którego 
weszli: burmistrz m, Myślenice, Stefan 
Bałuk, jako przewodniczący zebrania 
oraz prof. Stan'sław Gdowski i prof. 
Eliński Józef jako członkowie. 

Referat na temat celów PZZ oraz ich 
realizacji wygłosił ob. Adam Zabrze» 
ski. członek Zarządu Okr. w Krako: 
wie. 

Następnie dokonano wyboru zarzą» 
du Obwodu w składzie: prezes 
prezes — prof, Józef Eliński, wice: 
prezes: insp. Antoni Lasatowicz, se 
kretarz — ref. Mieczysław Głowaia, 
skarbnik — proł Stanisław Gdawski, 
czł. Zbigniew Dworzak oraz inż. Mie: 
czysław Świba. Do Komisji Rewizyj: 
nej wybrano mec. Beryczko Tadeusza, 
ob. Prokopoczko Tadeusza, ob. Hołue 
jową Emilie. Delegatem na Zjazd 
Okręgowy PZZ i na Zjazd Ogólnopol- 
ski wybrano prof, dr. Tadeusza Pruse 
Wiśniewskiego. 

Następnie prof. Stanisław Ziarkie: 
wicz wygłosił referat na temat ziedne» 
czenia Polskiego Związku Zachod. 
niego i Ligi Morekiejj Mówca, pa 
krytycznym omówieniu przedwojen: 
nej cGziałalności naszej organizaci, 
przedstawił jej przemiany powojenne 
oraz podkreślił korzyści wynikające 
ze z'ednoczenia z L'gą Morską. 

W dyskusji zabierali głos delegat 
Okręgu oraz ob, ob. Żiarnkiewiow, 
Wiśniewski, burmistrz Bałuk, Głowala, 
Gdowski. Dyskusja, prowadzona na 
wysokim poziomie, wykazała duże 
zainteresowanie społeczeństwa | mło» 
dzieży myślenickiej sprawami Ziem 
Zachodnich oraz pracą Polskiego 
Związku Zachodniego. Ob. burm. Ba: 
łuk podkreślił, iż utrzymanie granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej jest kwee 


stią naszego być albo nie być. PZA 
realizuje hasła umocnienia tej granie 
cy, dlatego wszyscy winni! popierać 
jego działalność. Prof, Ziarkiewicz 
zwrócił uwagę na fakt przeciążen:a 
organizacyjnego, specjalnie w mniej» 
szych miejscowościach, -Tym god= 
niejsza poparcia jest więc inicjatywa 
PZZ połączenia z LM. Zjednoczenie 
tych dwóch organizacji ułatwi znacz: 
nie pracę działaczom terenowym. 
Ob. prof, Wiśniowski podkreślił, iż 
za:nieresowanie społeczeństwa myśle» 
nickiego sprawami Ziem Zachodnich 
jest duże. Odczuwa się dążność do 
poznania naszych Ziam Odzyskanych. 
Wyrazem tego są organizowane rok 
rocznie przez P. T. K. w Myślenicach 
obozy młodzieżowe na Z. Z., przyczy» 
niające się w duże: mierze do realie 
zowania haseł Polskiego Związku Za. 
chodniego. Młodzież myślenicka zwłee 
dziła już Pomorze Zachodnie (od 
Ustki aż po Gdańsk), Warmię i Ma: 
zury. Sudety, przedstawiciele zaś spor 
łeczeństwa starszego wzięli udział w 
wycieczce na Warmię i Mazury oraz 
Wybrzeże na odcinku Gdynia — Bra- 
niewo. Na terenie Myślenie wygłoszo» 
no Cały ezereg odczytów i referatów 
na temat Ziem Zachodnich (m. in. 
ref. prof. Staśki z Krakowa i prof. 
Wiśniewskiego z Myślenic). 


Delegat Okr. PZZ podziękował ob. 
staroście myślenickiemu Piotrowi Žu» 
raniewskiemu, ob. burmistrzowi Ste» 
fanowi Bałukowi oraz organizatoro” 
wi zebrania ob. Mieczysławowi Gto. 
wali za prace przygotowujące zebra: 
nie i wyraził nadzieję, że nowy Za» 
rząd Obwodu potrafi, korzystając x 
dużego zainteresowania  epołeczeń« 
stwa myślenickiego eprawami Ziem 
Zachodnich i PZZ, uaktywnić dz ałate 
ność obwodu. 


Zebranie zamknął przewodniczący 
ob. burm. Bałuk, po czym odbyło się 
posiażzenie nowoobranego Zarządu 
Obwodu. ATP Z) 


Jak żyje i pracuje Dzierżoniów  ( 


kierowanych przez b. zawodowców, 
przy czym należy uwzględniać rów» 
nież częste urządzane tu koncerty 
śpiewacze zespołu wykładowców 
mjejscowej Szkoły Myzvycznej z ur 
działem chóru, jakoteż publiczne pó. 
pisy uczniów tej szkoły. 


Oprócz ogólnokształcącego kóedus 
kacyjnego gimnazjum i liceum miasto 
posiada szereg szkół średnich, takich 
jak gimnazjum i liceum  radiotech: 
niczne, budowy maszyn, przemysłu 
włókienniczego i krawieckie. Prawe 
dGziwą ozdobę miasta stanowi Szkoła 
Muzyczna, założoną zaraz po wojnie 
w trudnych warunkach i do dziś proz 
wadzona iście pionierskim wysiłkiem 
przez kompozytorską rodzinę prof. 
prof, Grudzińskich. 


Dzięki staraniom miejscowego wy» 
chowawcy, mecenasa į fanatyka spore 
tu prof, Eglendera, powiat dzierżo: 
niowski przoduje w całym wojewódze 
twie w szkolnosmłodzieżowym spore 
cie. Dzierżoniów wydał wielu spore 


towców obojga płci znanych już w “ 


kraju za swych wystąpień na oqólno: 
polskich zawodach. Wystarczy tu wye 
mienić młodacianą wszechstronnie u: 
zdolnioną  sportsmenkę  Gronklewi» 
czównę, zdobywezynię 33 dyplomów 
I+ej t Il-ej klasy w różnych konku: 


ANNO wł 


BRONISLAW LEWANDOWSKI 


i SYN 
INTROLIGATORNIA 
POZNAŃ 3 


ul 27 Grudnia 3 — Tel. 25-33 
— WSZELKIE OPRAWY KSIĄŻEK — 


AUO YAN 


Kawiarnia — Cukiernia 


J. KONIECZNY 


rei. 11-62 DOZNAŃ Ratajczaka 33 
137 


rencjach, dalej lekkoatletki Durysóws 
nę, Piątkowska, Malanowskiego (kil. 
ka konk.) Jaruzelskiego (lekkoatl.) i 
innych. 


Dużą ilość boisk sportowych, w ma: 
łym powiecie, hał gimnastycznych, ba: 
senów, szczególnie wspaniała urzę» 
dzony dzierżoniowski kryty basen 
kąpiełowospływacki spszyjają rozwo» 
jowi sportu na tym obszarze, 


Powiat dzierżoniowski jest jednym 
z najlepiej zorganizowanych w Połsce 
w dziedzinie obsługi sanitarnej, Po. 
siada bowiem pierwszorzędnis urzą: 
dzony Powiatowy Ośrodek Zdrowia, 
ośrodki w mniejszych miastach, do» 
brze urządzone lecznice w miastach 
i gminach, tzw. gminne ośrodki i mae 
łe szpilaliki ze stałą obsługą, dalej 
punkty sanitarne w gromadach, wspa= 
niale zorganizowaną sieć samochodo: 
wych i konnych karetęk pogotowia, 
nawet w gminach w każdej qroma: 
dzie, przy wszystkich większych i Śre» 
dnich zakładach pracy i nauki — 
ambulatoria, ` 


Staraniem lekarza powiatowego, na 
często urządzanych w powiecie kure 
sach sanitarnych wykształconó setki 
przodowników zdrowia, wyszkolono 
w dziedzinie sanitarnej kolejarzy, 
drożników, szoferów, załogi wytwór: 
ni. członków straży pożarnej, harce: 
rzy, a ostatnio nawet wprowadzono 
tu naukę pierwszej pomocy sanitarnej 
w średnich szkołach młodzieżowych. 


Uzupełnienie starań powiatowego 
lekarza w tym kierunku, stanowig 
spotykane tu już ostatnio na każdym 
kroku w urzędach, na ulicy 1 w pry» 
watnych mieszkaniach — szalkowe i 
podręczne apteczki, 


Lecznictwo chorób zwierzęcych jest 
tu równie dobrze postawione. 


Oprócz wielu letniskowo:wypóczyn: 
kowych miejscowości, powiat dzierżo: 
niowski posiada na swym obszarze 
dwa popularne uzdrowiska, a to w 
pobliskim Przerzeczynie—Zdrofu I Ros 
ściszowie. Ostatnio w Blelawie öd- 
kryte zostało źródło, bogate w lecz: 
nicze właściwości. Zdarzenie to wróe 
ży miastu i powiatowi — nowy wspae 


niały rozwój. 
MIK, CIZ:.DUHC. 


LEONIS PIERWOMAJSKI 


(Dokończenie ) 

Bombowce odleciały. Sztepa pozo- 
stał przy życiu. Wiedział, że za chwi- 
lę Niemcy pójdą do ostatniego ataku, 
i na wszystko był gotów. 

Usiadł w pobliżu karabinu maszy- 
nowego, ostrożnie układając ranną 
nogę. 

Niemcy szli rozrzuconą linią. Dłu- 
gie serie strzałów z karabinu maszy- 
nowego zmusiły Niemców do padnię- 
cia na żiemię. Nagle karabin maszy- 
nowy się zaciął; nie było czasu na 
naprawę. 

Niemcy znów przeszli do ataku, 
trzeba było odbijać się; rzucał więc 
na nich granaty. W okopie nie wiele 
było tej broni, Sztepa musiał pójść po 
nią do okopu Supruna. Wybuch bome 
by wyrzucił ciało Supruna z okopu. 
Leżał na wznak, ściskając zesztywnia- 
łymi rękami manierke, podarowaną 
mu w nocy przez Sztepę, Wodą stru- 
mykiem wyciekała z szyjki manierki 
na płaszcz Supruna i momentalnie za- 
marzała, 

Sztepa zauważył — że do wschó- 
dniego podnóża kurhanu, nie zauwa: 
żeni przez Niemców, na pół pełzając, 
rozciągnięci długim łańcuchem, przy: 
bliżają się żółnierze radzieccy. Poe 
zostało im do przybycia nie więcej 
niż 200 metrów. Jeżeli wytrzyma je- 
szcze kilka chwil, Żołnierze zajmą 
miejsce w okopach i Niemcy będą 
musieli znów zdobywać kurhan, Na- 
tomiast jeżeli nie wytrzyma, Niemcy 
zajmą kurhan, lie krwi kosztuje każ- 
dy zdobyty krok ziemi— Sztepa wię- 
dział już dobrze. Teraz celnie rzucał 
granaty, trzymając nerwy na wodży; 
ponieważ granatów teź było bardżo 
mało. Robił Wszystko, by wygrać na 
czasie. Pomot była jeszcze dość uałe. 
ko, gdy rzucił ostatni granat. Niemcy 
zbliżał się do podnóża kurhanu, Nje- 
kórzy z nich wchodzili już na kręte 


BRACIA. 


| 738 


WIERNA KREW 


HERZOG 


` = "NE PR 
_ Przedsiębiorstwo Przewozowe 
| POZNAŃ, ul. Daszyńskiego 98 Tel. 45-78 


Transporty samochodowe 


tłum. JÓZEF BOJAR 


olodziałe wzniesienie, ślizgali się, pa- 
dali i znowu podnosili się. — Kurhan 
stał milczący. 

Wtedy Oleksij Sztepa powziął osta- 
tnie postanowienie. Wyskoczył z ako- 
pu i stanął na wierzchołku kurhanu 
w całej swej okazałości na. oczach 
wroga. Ogień na chwilę ustał. Cisza 
trwała, może chwilę, a może całą wie» 
czność, ale Sztepa zdążył objął wzro- 
kiem zachód, zobaczyć świątecznie 
przybrany mrozem step, dalekie, od 
dzieciństwa znajome szlaki, czarne 
ruiny rodzinnej stanicy nad którą w 
mroźne niebo wzbijały cię pierzaste 
mgły. 

Sztepa podniósł rękę, niby żegnając 
się ze stanicą, z pokrytym Iskrzącym 
się przymrozkiem siwym stepem, z 
bliskim I drogim sercu światem. 

He kul trafiło w gorące, bohater: 
skie jego serce? Z ilu ran płynęła 
serdeczna krew? Czyją twarz ujrzał 
przed śmiercią? Jakie imię wyszepia: 
ły ieqo usta i czy zdążyły wyszeptać? 
Czy było ło imię kochanej dziewczy* 
ny, której wyblakłą fotografię chował 
między stronicami zapisanego notesu; 
czy może było to imie matki-kozacz- 
ki, opromienione miłością synowską; 
czy może imię Ojczyzny, gorące, co 
pali serce? 

Upadł na twarz, chłodną ręką obej- 
mował ziemie dziadowskiego kurhanu 
I nie słyszał, jak przeskakując przeż 
sego ciało biegli żołnierze, uderzee 
niem na bagnety zepchneli Niemców 
z ólodziałych zboczy kuthanu w siwy, 
mrożhy step. I być może krew Olek» 
sija Sztepy, przesiąkając zamatzłą 
ziemię, zmieszała sle z driadowską 
krwią, a przyjmując ją, głęboko wes» 
tchnęły wiekówe wnętrza starego 
kurhanu: 

— jest wierna krew na naszej 
ziemi... i 

Tłum. z ukraińskiego Józef Rojar 
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NA ARENIE SPORTOWEJ 


Piłkarscy 
mistrzowie Polski 


Mistrzowie Wicemistrzowie 
1921 „Cracovia' „Polonia“ 
1922 „Pogoń „Wisła'” 
1923 „Pogoń „Wisła' 
1924 „Pogoń „Warta“ 
1925 „Pogoń“ „Polonia” 
1926 „Pogoń“ „Polonia“ 
1927 „Wisła" e a 
1928 „Wisła „Warta“ 
1929 „Warta” „Garbarnia” 
1930 „Cracovia „Wisła' 
1931 „Garbarnia” „Wisła' 
1932 „Cracovia"* „Pogoń“ 
1933 „Ruch” „Pogoń 
1934 „Ruch" „Cracovia” 
1985" MRuchs „Pogoń“ 
1936 „Ruch“ „Wisła“ 
1937 „Cracovia „A. K. S." 
1938 „Ruch" „Warta 
1946 „Polonia „Warta 
1947 „Warta” „Wisła 
1948 „Cracovia“ „Wisłą' 
1949 ? ? 


a 


PIŁKA NOŻNA 


Ubiegła neidziela walk w rozgryw- 
kach piłkarskich o mistrzostwo I Ligi 
nie przyniosła żadnych zmian w czo- 
łowym układzie tabeli. Również obyło 
się bez specjalnych sensacyj w spot- 
kaniach niedzielnych, Warto podkreś- 
lić jedynie wynik remisowy uzyska- 
ny przez Kolejarza (Poznań) w spot- 
kaniu z Polonią (W-wa) w Warszawie. 
Rozgrywki I Ligi zbliżają się już do 
finału. Celem unemożliwienia rozmai- 
tych „kombinacyj stolikowych i pod- 
kładania się”, spotkania mistrzowskie 
w dniach 23, 10. i 6. 11. odbędą się na 
wszystkich boiskach o godz, 12. 

Szczegółowe wyniki meczów ub. 
niedzieli w I Lidze piłkarskiej wypa- 
dły następująco: 


ROME LYN 
* WYTWORNIA 


AAAA TENAAAN 


JÓZEF PILACZYŃSKI 


DELIKATESY 


POZNAŃ ul. Walki Młodych 10 
740 S 


MMO 


W. ŚWIERKIEWICZ 


I LIGA 
Cracovia — Legia 1:1 
Wisła — Polonia (B) 2:0 
AKS — Ruch 2:0. 
Kolejarz (P) — Polona 1:1 
Warta — Górnik 3:2 
Tabela ligowa po rozgrywkach ub. 
niedzieli przedstawia się następująco: 


TABELA 

F DEST IDI 
1. Wisła 19 27 46:19 
2. Cracovia 19 26 36:25 
3. Kolejarz 19, 25 251:31 
4. Polonia W, 19 24 39:25 
5. AKS 19 20 34:36 
6. ŁKS 19 18 42:44 
7. Gómik 19 18 33:40 
8. Warta 19 17 29:31 
9. Ruch 19 15503743 
10. Legia 19 14 26:39 
11. Polonia. B. 19 M3 26:37 
12. Lechia 19 11 25:52 


W rozgrywkach piłkarskich II Ligi 
padły wyniki następujące: 

Il LIGA 
Polonia (Św) — Skra 3:0 
Stal (Kat) — Naprzód (Lip) 0:0 
Tarnovia — Polonia (Przem) 0:0 
Widzew — PTC 2:0 
Górnik (Radlin) — Pafawag 6:1 
Ostrovia — Radomiak 3:2 


BOKS 


. Powoli wchodzimy w pełnię sezonu 
bokserskiego, Walki stają się coraz 
więcej ciekawe i zażarte, Poziom wy- 
bitnie się wyrównał a młode siły co- 
raz więcej zagrażają „dawnym“ wiel- 
kościom ringowym, 

Ostatnia niedziela przyniosła szereg 
spotkań bokserskich I i II Ligi bak- 
serskiej z następ. wynikami: 


I LIGA 
Gwardia (Warszawa) — Związkowiec 
(Łódż) 13:3 
Gwardia (Gd.) — Kolejarz (Gd.) 11:5 
Stal (Chorz.) — Związkowiec (Bydg.) 
8:8, 
II LIGA 


Pafawag — Cracovia 11:5 
ŁKS — Ogniwo Wr. 14:2 
Warta — Kolejarz 10:6 


"LEKKOATLETYKA 
Polska Północna — Polska Południowa 
117:76 


Polska Środkowa — Polska Zachodnia 
109:82 r 


SPORT MOTOCYKLOWY 
Polska bije Holandię na żużlu 82:64, 


W międzypaństwowym spotkaniu 
motocyklowym na żużlu, rozegranym 
wczoraj w Warszawie, Polacy wzięli 
pełny rewanż na Holendrach, zwycię- 
żając ich w stosunku 82:64. 


(3) 


Rraci. Rolda i S-ka 


(Ciąg dalszy) 
ti 
Polów 

Świt. Sylwetki rybaków są mgli- 
ste, nierealne i jak senne widma po- 
pychają w kierunku przystani obła- 
dowane taczki. Skowyt nienasmaro- 
wanych kół odbija się przeciągłym 
echem od zabudowań małego portu, 

Załogi kutra na dzisiejszy rejs sta- 
nowi maszoperia (spółka rybacka), 
bracia Bolda — Hugo i August (Ka- 
szubi), papa Mackiewicz (były ma- 
sarz zza Bugu) i syn jego Walek, by- 
ły gimnazjasta, Osoby dodatkowe: 
Aniek — powstaniec warszawski 
(sierota), który postanowił związać 
swój los z morzem i jakimś dziwnym 
sposobem pržekonał Hugona, iż jego 
uczestnictwo w połowie może się na 
coś przydać, no i ja — sprawozdawca 
pisma (ongiś marynarz). 

Z nabrzeża całą wyprawą dyryguje 
ojciec Bolda. Sam pływać już nie mo- 
że. W czasie wojny oberwał zdrowo 
odłamkiem bomby i teraz ciągnie no- 
gami za sobą jak pies z przetrąco- 
nym grzbiełem. Natomiast całe swe 
doświadczenie | nadzieje przelewa 
nieustannie na synów. Głos jego za- 


głusza nawet pisk nienasmarowanych: 


osi. Jest podekscytowany. Charcze w 
piażinie Bałtyku: 

— August, pulesa no tu, z tą karą 
(taczka). A biezi no chutko! Co te 
tam pieroński pomuchlu (dorszu) ro- 
bys kele tego zaszajsowanego rudla 
(steru), ajer (jajko) rodzys? 

— Eina, eina, langsam! — przerzu- 
ca swe przestrogi na Walka, A py: 
ska se ne rozczaskaj, boby te bandki 


| OKS O O: O 
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otsmem maszynowym Rękopisów "nadesłanych ale 
spowodowane stłą wyższą, nie Adpowiadamy Prenumerata miesięczna 50.— zł kwartalna 180.» g 


Nakładem Zarzadu 


Głównego PZZ 


(ilądry) richtig marmolade mieli — 
jak se to mówi... 

August jak zwykle poci się na po- 
kaz, by zamaskować lenistwo i jak 
zmanierowane szczenię  odszczekuje 
się nie z potrzeby, ale dla zasady. 
Hugo mimo iż ma pełne ręce roboty 
— znajduje chwilę czasu, aby go 
grzmotnąć w łeb, wtedy August mil- 
knie na moment. Gdy odległość mię- 
dzy nimi jest zbyt duża — starszy 
brat dosadnie grozi, co w wolnym 
tłumaczeniu na język polski brzmi: 
„raz jeszcze otworzysz jadaczkę, a 
będziesz szukał zębów w kubryku". 

Papa i syn Mackiewicze są podnie- 
ceni. Jest to ich pierwszy połów peł- 
nomorski. Wykonując nazbyt gor- 
liwie polecenia ojca Boldy — zde- 
rzają się na pokładzie, nie mogą od- 
szukać zapasowej liny, mimo iż znają 
na pamięć każdy nit w burcie; spra- 
wiają wrażenie nowożeńców przed ce- 
remoniq zaślubin. 

Daszek nadbudówki maszynowni 
jest gładki, Antek starł z niego man- 
kietem marynarki wilgoć i rozłożył 
mapy. Żeby nie sfrunęły, przycisnął 
je barometrem, Wykreślam kurs. Nie- 
uinie dodaję 2° W — jakoby stałe od- 
chylenie igły magnetycznej dla Bor- 
howa i już zupełnie bez entuzjazmu 
odejmuje 3” O dewiacji jaką podaje 
mi Hugo Bolda dla jego  stateczku 
przy rejsie N do W. Nasiępnie wy- 
znadczam kurs kompasowy 350". 

— Gotowe? — pytam. 

— Fertig! — krzyknął z brzegu sta- 
ry Kaszub. 

— Jo, jo! — potwierdził Hugo. 

Motor zaskoczył. Wyrzuca gęsty 
dym; rzyga chłodzącą go wodą. Ke- 


Rękopisy należy pisać na jednej stronie, 
zwraca ię. Za  niedostarczenie 


POLSKA ZACHODNIA 


Najlepiej z Polaków wypadł Smo- 
czyk, który zdobył 19 p. na 20 możli- 
wych, wygrywając 4 biegi. m. in. z te- 
gorocznym mistrzem Holandii — Met. 
zelaarem, bijąc rekord toru wynikiem 
1,24 min. 


Punkty dla Połski zdobyli — Smo- 
czyk 19, Kołeczek 15, Zenderowski 
13, Olejniczak 11, Suchecki 8, Woż- 
niak į Pałuch po 6 oraz Strzałkow- 
ski 4 


Dla Holandii: 


De Geus 15, Mezelaar i Molenaar 
po 10, Willar i Nolten po 9, Stuiven- 
berg j v. de Vreugde po 4 i Janker 3. 

Zawodom  przyglądało się około 
25.000 widzów. 


DYNAMO (MOSKWA) 
MISTRZEM Z.S.R.R, 


Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo 
ZSRR, które gromadzą setki tysięcy 
widzów na olbrzymich stadionach 
Związku Radzieckiego, zbliżają się do 
finału. 

W Leningradzie odbył się niezwykle 
emocjonujący mecz piłkarski pomię- 
dzy leaderem tegorocznych rozgry- 
wek o mistrzostwo ZSRR — moskiew- 
skim Dynamo, a znajdującym się na 
czwartym miejscu w tabeli, miejsco- 
wym „Zenitem". Spotkanie przynio- 
sło zdecydowane zwycięstwo drużynie 
moskiewskiej 6:1 (3:1), 

Po tym zwycięstwie Dynamo po- 
siada już 53 pkt. i stosunek bramek 
96:30, mając tym samym zapewniony 
tytuł mistrza ZSRR na ten rok, nawet 
w wypadku porażki w obu pozosta- 
łych do rozegrania meczach. Znajdu- 
jący się na drugim miejscu zespół 
CDKA ma 49 pkt., lecz o jedną grę 
więcej od Dynamo. 


POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 

W przygotowaniu do meczu mię- 
dzypaństwowego z Polską, sekcja pił- 
karska COS wyznaczyła już 30 za- 
wodników, spośród których ustalony 
zostanie skład obu reprezeniacji pań- 
stwowych CSR na mecze w Vitkowi- 
cach i w Poznaniu. Na tydzień przed 
meczem, od dnia 24 bm., reprezenta- 
cyjna kadra piłkarzy czechosłowac- 
klch zgrupowana zostanie na obozie 
kondycyjnym w Beskidach lub Jase- 
niku. 

Piłkarstwo czechosłowackie, po o- 
statnich zwycięstwach Polski na dwu 
irontach z Bułgarią, starannie przy- 
gotowuje się do czekających go 
spotkań. 


„WRAZ Z MILIONAMI 


ludzi pracujących całego Świa- 
ta żywimy i umacniamy przy- 
jaźń dla ZSRR, ponieważ ZSRR 
— to ostoja wolności, pokoju, 
postępu, sprawiedliwości i so- 
lidarności ogólnoludzkiej." 


sony (łalochrony) odbijają potężnie 
echo pracy silnika, August zdejmuje 
cumy, Dziob kutra oddala się od na- 
brzeża, a chłopak beznadziejnie gapi 
się na nas i nie skacze. Boi się nie 
przestrzeni dzielącej statek od mola, 
lecz wysiłku przy skoku, W powzię- 
ciu decyzji dopomaga mu głos i laska 
ojca Bołdy. Czując kij na grzbiecie, 
odbija się od razu od brzegu. O nad- 


burcie zaczepił stopami — widocznie 
nie chciało mu się wyżej ich podcią- 
gnąć — i zwalił się na daszek nad- 


budówki, lądując na barometrze. Z 
precyzyjnego mechanizmu wylatują 
metalowe wnętrzności w asyście po- 
kruszonej szybki. 

— Ja nic nie mówił! — wykrziusił 
tylko, gdyż prawdopodobnie przypo- 
mniał sobie obietnicę „szukania zę- 
bów w kubryku”. 

— Trzymać kurs 350*! 

Port szybko znika nam z oczu. 


Poranek. 


Z północna-wschodniego horyzoniu 
wyskoczyły pierwsze promienie słoń- 
ca. Smugi światła srebrzą morze i roz- 
jaśniają niebo, i 

Przez górny iluminator z maszy- 
nowni wystawił swoją zaszmelcowa- 
ną smarami gębę August. Wydziera- 
jąc sie niemożebnie, jest święcie prze- 
konany, iż śpiewa „Kiedy ranne wsta- 
ją zorze” — modlitwę, którą zainto- 
nował przed chwilą papa Mackiewicz. 

— Mam przed sobą dwa wspaniałe 
zjawiska: wschód słońca na pełnym 
morzu i jakim sposobem zmieścił Au- 
gust swój wielki jak kubeł łeb przez 
okienko niewiele większe od kie- 
szonkowego lusterka. 

Pieśń urywa się nagle. Mimo to, 
gdzieś w głębi, spod naszych nóg do- 
chodzi przytłumiony głosik, powia- 
rzający: 

— Ciebie chwali żewioł wsielki, 
bonc pochwalion Bozie Wielki, 


pisma, 


tłustym drukiem — podwójnie. 


Nr 41 


W portach i na morzach świata 


Walka z morzem 


M orze to potężny żywioł i przed nim 
trzeba bronić wybrzeża. Fale mor- 
skie, uderzające o brzeg wywołują el- 
brzymie szkody i to nie tylko w budo- 
włach morskich, ale również w samym 
brzegu morskim. 


Walka z morskim żywiołem musi być 
prowadzona planowo i konsekwentnie. 
W tym celu stworzone zostały na na- 
szym wybrzeżu specjalne inspektoraty 
ochronne wybrzeża, Podczas miesięcy 
letnich zatrudniają one tysiące ludzi 
przy umacnianiu brzegu, W akcji tej 
w roku bieżącym brały udział również 
kompanie „Służby Polsce“ oraz obozy 
młodzieży akademickiej. 


Jak wielkie są z .iszczenia morskie, to 
najlepiej obrazują następujące przykła- 
dy. Np. od kilkuset lat obserwowane 
jest wybrzeże morskie w powiecie gry- 
fickim na Pomorzu Zachodnim, Nad 
brzegiem morza znajduje się tam osie- 
dle Trzęsacz. W miejscowości tej brzeg 
morski wznosi się przeszło 20 m nad 
poziom morza i jest stale podmywany 
przez fale. Morze zniszczyło tutaj na 
przestrzeni 500 lat przeszło tysiąc me- 
trów brzegu. Ktoś może się spytać, ja- 
kie są dowody, iż istotnie przed pięcio- 
ma wiekami wybrzeże morskie było kilo- 
metr dalej, Otóż w Trzęsaczu znajdują 
się szczątki kościoła, który znajdował 
się —— według kronik — przed wiekami 
w znacznej odległości od morza, a do- 
koła rozciągała się duża wieś, Obecnie 
cała część wsi na północ od świątyni już 
nie istnieje, bowiem pochłonęła ją woda. 
Sam kościół też został zniszczony i na 
stromym brzegu morskim sterczy tylko 
jedna, południowa ściana gotyckiej 
świątyni. 

Uczeni obliczyli, że morze niszczy 
rocznie od kilkunastu centymetrów aż 
do kilku metrów lądu. Zniszczenia te 
mie są każdego roku równe; wszystko za- 
leży od nasilenia szturmów, od poloże- 
nia wybrzeża itp, Są takie odcinki, gdzie 
lądu przybywa, np. na mierzejach (pół- 
wysep Hel, mierzeje wyspy Wolin). I te 
mierzeje jednakże podczas silniejszych 
sztormów są często przerywane, 


O ogromie siły fal morskich świadczy 
również obliczenie przeprowadzone o- 
statnio w Kołobrzegu, gdzie przeprowa- 
dza się remont głowicy wschodniego 
mola. Głowica ta zbudowana z betonu 
i kamienia została przez fale silnie u- 
szkodzona. Stwierdzono, że siła uderze- 
nia fali na jeden metr kwadratowy po- 
wierzchni mola wynosi 22 tony, By 
przeto głowicę. umocnić stawia się do- 
koła niej „cegły“ o wadze 52 ton sziu- 
ka. 


Walkę z morzem prowadzi się na po- 
szczególnych odcinkach wybrzeża już od 
kilkudziesięciu lat. Można się spytać, 
jakie są jej wyniki. Ogólnie stwierdzić 
trzeba, że praca raczej ogranicza się 


— Wszelki duch Pana Boga chwali! 
— szepnął z nabożeństwem Mackie- 
wicz. 

— To bel duch brata mego Ksawra 
— z przekonaniem wyjąkał August. 

— Jakto duch!? — śmieje się An- 
tek — przecie Ksawer żyje, a nie 
umarł. 


— Ja ne wiem, jak poznał — to bel 
duch mego brata — zapewnia August, 
czyniąc rozpaczliwe wysiłki, aby cof- 
nąć wystającą głowę z iluminatora 
w głąb maszynowni. Jednak łeb jak 
kubeł — jak na złość „ani we wie, 
ani we wte“, Chłopak sprawia wra- 
żenie, jakby go upiór miał za chwilę 
ugryźć w tyłek, 

Hugo wskoczył do sterówki i po 
trapie przedostał się do maszynowni. 
Tam podniósł kwadrat wyjmowanej 
deski zakrywającej zenzę — i wycią- 
gnął za czuprynę wierzgającego Ksa- 
werka, 

— Ty se ne wygłupiaj! — zdążyło 
pisnąć Kaszubiątko i „wylądowało" 
przed nami na pokładzie. 

Łeb Augusta przy prymitywnej po- 
mocy starszego brata (stuknięcie w 
ciemię) znikł pod pokładem. 

Statek zyskał nowego członka za- 
łogi w wieku lat 7 — a ja wspaniały 
tytuł do reportażu: „Duch Ksawera 
straszy na kutrze Bor 7". 


Godzina 8.00, Kuter pruje mar- 
twą taflę morza. Bałtyk pogrążony 
jest w letargu kalmy (ciszy). Zero 
łali i zero wiatru według skali Beau- 
forta. Rozbite przez dziób drobniutkie 
zmarszczki ła] — odskakują na boki, 
pędzą w skos, zwiększają swą obję- 
tość, aby w końcu rozpłynąć się i zlać 
w jednolitą spokojną toń, Kilwater — 
biały kołitun spienionej przez śrubę 
wody — ciągnie się za statkiem wsię- 
gą szumiącego śladu. Motor terkoce 
rytmicznie, a spod nawisu dziobowe- 
go odpowiada mu bułgocący stukot, 


CENNIK OGŁOSZEN: Ogłoszenia za i mm szpalty szerokości 54 mm — 60,— 
100% drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów = 100,— zł, za każde dalsze słowo — 20,— zł. Słowo 
Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V 
Omyłki nie zniekształcające treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki 
płatnego powtórzenia ogłoszenia. Zs terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odnowiadam: 


do naprawiania wyrządzonych szkód, a 
tylko w nielicznych wypadkach dąży 
się do uniemożliwienia falom podmywa- 
nia brzegu. Są to xoboty niebywale ko- 
sztowne, a wyniki tych prac są stosun- 
kowo mierne, Wystawczy powiedzieć, że 
w zasadzie nie udało się zbudować ta- 
kiej ściany, jakiej morze na przestrzeni 
dłuższego okresu by nie zniszczyło. A 
budowa tego rodzaju ścian jest przecież 
ogromnie kosztowna, 


W wielu wypadkach wałka z morzem 
jest prowadzona przy pomocy tych ol- 
brzymich ścian, które mają powstrzy- 
mać niszczący pochód morsa. Na na- 
szym wybrzeżu można przytęczyć dwa 
takie wypadki, a mianowicie okolice 
Niechorza i Rozewia. Koło obydwu tych 
miejscowości w'brzeże mc.skie jest wy- 
sokie na kilkadziesiąt metrów. Na tych 
nadmorskich wyżynach zbudowano ła- 
tarnie morskie. Ale tym  latarniom 
groziłoby podmycie, gdyby brzegu mor- 
skiego nie umocniono. I z tej przyczy- 
ny wybudowane zostały np. u stóp latar- 
ni morskiej w Niechorzu potężne mary 
z betonu i kamienia o wysokości kil- 
kunastu metrów. Zadaniem tych murów 
jest rozbijanie fal i uniemożliwienie im 
podmywanie brzegu. I te mury jednak- 
że pękają pod naporem fal i muszą być 
stale konserwowane. 


Obecnie nasze władze morskie przy- 
gotowują się do nowej wielkiej pracy w 
tym właśnie zakresie, a mianowicie do 
umocnienia mierzei przy jeziorze Bu- 
kowo. 


Będzie to wielka praca. Dla jej wy- 
konania trzeba zbudować 12 km linię 
kolejki wąskotorowej, przy pomocy któ- 
rej dowiezie się materiały budowlane. 
Praca ta pochłonie olbrzymie ilości fa- 
szyny, piaskn, betonu itp. A jednak się 
kalkuluje, obliczono bowiem, że ogólny 
koszt całości prac wyniesie tyłko 15 pro- 
cent strat, jakie by spowodowało prze- 
rwanie mierzei przez morze. 


Po przeprowadzeniu naprawy brzegu 
morskiego mierzeja zostanie obsiana 
trawami i częściowo obsadzona lasem. 
Ułatwi to utrzymanie lotnych piasków, 
z jakich w pewnej mierze składa się 
brzeg morski. 


Mniejsze prace związane z ochroną 
naszego brzegu morskiego wykonywane 
są w licznych miejscowościach, W mo- 
rze przy brzegu wbija się rzędy pali, 
wydmy się załesia, względnie obsiewa 
trawami. I te roboty wykonywane są 
według z góry ustalonego planu, który 
zrodził się w wyniku długoletnich ba- 
dań działania niszczycielskich fal morza. 
Człowiek dąży do opanowania morza, 
do likwidacji szkodliwej działalności 
tych fal i chroni ląd przed zniszcze- 
niami, które by utrudniały wykorzysta- 
nie wybrzeża. 


Leżę na brzuchu na nadbudówce. 
Wzrokiem błądzę po morzu — wygląda 
jak fosioryzujący bezmiar roztopio- 
nego ołowiu — urozmaicony raz Szd- 
rymi, to znów bardziej modrymi pla- 
mami, Łąd zdążył już wsiąknąć w 
dzielącą nas przestrzeń — rozwiał się 
jak Senne złudzenie, Z chwilą jego 
zniknięcia zaczyna się wyodrębniać 
własne życie statku. Nawet gwar 
i bandlna treść rozmów załogi prze- 
staje być mdła, denerwująca i nie 
przerywa łoku myśli. Tworzymy z ku- 
trem jeden wspólny organizm. 

Ksawer przestał się bawić. Już 
przeszło godzinę siedzi obok mnie na 
zwoju liny i rozbieganymi oczkami 
uparcie świdruje morze, Zastanawiam 
się o czym też może myśleć, Twarz 
ma skupioną i siąka nosem, upra- 
szczając sobie funkcję wytarcia go 
— ekwilibrystycznymi ruchami różo- 
wego jęzorka. 


Hugon trzymając dłonie na kole 
sterowym — przesuwa wzrok z igły 
kompasu wzdłuż łodzi poprzez dziób 
i zagłębia go na dłuższą chwilę w ho- 
ryzoncie. Jest coś  nieuchwytnie 
wspólnego co łączy dwóch braci: doj- 
rzałego mężczyznę i 7-letnie dziecko, 


Pełne morze budzi refleksje tym 
prostsze, im  prymitywniejszy jest 
umysł nimi ogarnięty. Być może dla- 
tego papa Mackiewicz przerywa sen: 
ną monotonię: 

— Waluś, synku, a jakby ty zwy- 
miotowawszy? Echl? 

— Hi, hi, hi — pisnął Ksawer w 
przewidywaniu wesołej sceny. 

— Nie śmiej się, duszko, każdemu 
ło może przytrafiwszy się — wyjaśnił 
śpiewnie stary. 

— Tatko zawsze coś wykrakawszy 
nleskromnego — odezwał się speszo- 
ny jedynak, — Ta gdzie przy takiej 
pogodzie może si źle robić... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Zi, w tekście 
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